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P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku N r 453 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ÓRA e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

K r a k ó w  3  M arca.

Uniwersytet.
VII.

Historya dawnych i niezbyt dawnych cza­
sów naucza, że uniwersytety, chociaż nawet 
ręk^ rztjdow^ kierowane, dozorowane przez 
komissarzy, pełnomocników lub kanclerzy, 
grzęz ły  powoli w uśpienie, wpadały w le­
targ przy monotonnym turkocie jednako na­
kręconych k ó ł, i jak każda forma, z której 
duch uleciał, przedstawiały widok martwy, 
często oczom przykry. Lubiły się wpraw­
dzie pysznie dawruj. tradycy^ tak jak ludzie 
którzy czując, że o nich niema co do po­
wiedzenia, wielkością przodków zasłaniać 
się radzi, ale w tradycyi tej nieznajdowały 
pochopu do jej zrównania. Z użyły  się s iły , 
w ygasła  m iłość nauki, a nie było bodźców 
wskrzeszających, to jest, n iebyło  w spółza­
wodników w prywatdocentach, ani otwartej 
do katedr drogi dla m łodzieży, która nie- 
mog,|c czekać na opróżnione śmiercią lub 
emerytury posady, szukała karyery, wcze­
śniej zapewniającej chleb do życia.

Taki los po dwakroc spotykał nasz uni­
wersytet; dzisiaj zaś, skoro Minister zamie­
rzy ł podnieść go do stanowiska godnie od­
powiadającego zaszczytnej nazwie, skoro na 
czele swych reform kładąc zasadę wolno­
ści nauczania, przyznał mu prawa samo­
rządu, skoro świetlejsi m ężowie, w skład 
jego wchodzący, pokrzepieni kilkoma sza -  
cownemi nabytkami, jak się zdaje, zyskali 
przewagę i wszystkie ku temu mierzy s iły , 
aby go podźwignąc z dawnego upadku; 
dzisiaj obowiązkiem jest każdego patryoty 
myśleć nad środkami, któreby na drodze 
nauki i postępu uniwersytet nasz utrzymać
m ogły. , ,

Że skuteczniejszych w tym celu srodkow 
nad instytucyą prywatdocentury niema, to 
rzecz wiadoma, i tośmy za innymi powtó­
rzyli, lecz tein smutniej pom yśleć, że uni­
wersytet nasz ani jednego nie liczy pry- 
watdocenta.

Dla czego — odpowiedź łatwa. Uniwersy­
tet niema ani takiej sław y , któraby ludziom 
zamożniejszym a naukowym, jako zaszczyt 
wysoki w skazyw ała w nim miejsce, ani też 
niema takiej liczby uczniów, iżby prywat- 
docentura była , niemówimy już zyskownem,

Przyjmują się
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, Od ezw y  wszelkiego rodzilju. 

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , ksi garskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Z a  n p i n t  ^
od w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze ■—  z dopłatą  10 krajcarów  za każda publikaevą na stepel rządowy

Ł i * * y
mefrankowane n ieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

HU fr"’ N um er pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

przynajmniej wystarczającem dla pozbawia- porównywać wysokości honoraryum, które 
nych majątku zatrudnieniem. pruskich Uniwersytetach 5  talarów w złocie

Zasiąść w Berlinie obok Saw ignego, R it- za kursa prawne, dwa frydrychsd'ory za 
tera, w Paryżu obok Chevaliera, Micheleta— niektóre medyczne w ynosi, a po innych 15  
pojmujemy, iż to może być niemałą dla lu-ja nawet 2 0  talarów od półrocza dochodzi 
dzi naukowych zachętą, którzyby dumni.bierzemy tylko przykład jednego z profeso- 
byli, iż należą do dostojnego mistrzów g ro -1rów prawnych, który u nas największą ma 
na. Ludzie z nabytern imieniem, położywszy iliczbę uczniów, bo 6 0  ich liczy. Z  tych po- 
już pewne zasługi w świecie teoryi, abyił°wę zupełne ubostwo uwalnia, a przypu- 
nie dla zysku, ale z samej tylko chęci u-jściwszy żeby drugą połowę potrafił db sie-  
czestniczenia w kole uniwersyteckiem, zajęli bie ściągnąć ytóry z prywatdocentów, mało 
miejsce prywatdocentów a nawet professo- 
rów, muszą być pewni, że to nowe kole­
żeństwo będzie dla nich koleżeństwem świa­
tła i miłości ogółu, że stając się członkami
uaukowej korporacyi, jeśli nie ściągną na 
siebie promienia jej sław y, to przynajmniej, 
za jej niesławę odpowiedzialnymi nie będą. 
O tóż, aby ta odpowiedzialność korporacyi 
za indywidua nieodstraszała, w ydziały uni­
wersyteckie i minister baczyć powinni, i 
w obsadzaniu katedr professorów pilnie prze­
strzegać, iżby na katedrach nie zasiadali 
ludzie dopiero uczący s ię , dopiero adepci 
umiejętności, na przyszłość może wiele na­
dziei, ale w przeszłości żadnych zasług  
niemający, —  ani też, aby zasługi na innem, 
nie naukowem polu, by też i najchlubniejsze, 
niestawały się kwalifikacyą do tej lub owej 
katedry upoważniającą. Professor jest re­
prezentantem umiejętności od chwili, kiedy na 
katedrę po raz pierwszy wstępuje; aby zaś 
go opinia za takiego uznała , musi pierwej 
z owocami jego pracy i zdolności zabrać 
znajomość.

Jeżeli pierwszy ten wzgląd do niektórych 
nominacyj w naszym Uniwersytecie zastoso­
wany dużo daje do myślenia, i jeżeli nas 
powoduje do zwrócenia jak najmocniejszej 
uwagi Ministra i W ydzia łów  — to i drugi,

więcej nad 100  lub 150  złr. zyskałby do­
chodu na półrocze!

Przy takiej liczbie uczniów ani myśleć 
aby się mogli znaleść prywatdocenci, któ­
rzyby p święcając wszystek czas nauce, 
współzawodnictwo swoje groźnem profeso­
rowi czynili. A  przecież każden wie dobrze,

słuchaczy, obdzierałaby ich w gruncie z swo­
body i wolności nauczania.

Instytucyą więc prywatdocenturv, a za­
tem przyszłość uniwersytetu Jagiellońskiego 
pod tym względem leży w rękach obywa­
teli z prowincyi. N ie wątpimy, że kiedy im 
się po raz pierwszy tak pękną nasuwa spo­
sobność, nie omieszkają odpowiedzieć (emu 
g. osow i obowiązku i synów swoich przyślą 
na nauki do Jagiellońskiej wszechnicy. —  
Y\ szakze to ona, „ komu nic byta matką, 
to pewno ly ta  b a b k a ^  wszakże to jeszcze  
jedna z tych żyjących tradycyj, po której 
idąc w przeszłość, zachodzimy w czasy, 
które piersi nasze rozpierają dumą i rado­
ścią; wszakże to ona jrst pomnikiem owego 
światła i wielkości naszych przodków, któ­
rzy umiejętność tak wysoko uczcili, iż kio

że bez prywatdocentów Uniwersytet słabąJój mistrzem uznany został, ten osięgał naj-
ina przyszłość. Jakaż więc rada?

D ałyby się wyszukać pomniejsze środki. 
Byłoby np. korzystnem, aby z opłat imma- 
trykulacyjnych zbierano fundusz i nim w y­
nagradzano odznaczających się prywatdo­
centów. A le naprzód nasuwałaby się tru­
dność, kto ma te nagrody przyznawać, czy 
Rząd czy W ydział?  Jeśli pierwszy, będzie 
to nietylko ubliżeniem Uniwersytetowi ale i 
wyw oła podejrzenie, że władza obdarza nie 
tych co się najwięcej umiejętności przysłu­
gują, lecz tych co jej widokom politycznym 
najlepiej przypadają. Jeżeli drugi, mógłby  
się zdarzyć wypadek, że właśnie najgroź­
niejsi współzawodnictwem, to jest najdziel­
niejsi prywatdocenci, w wydziale najmniej 
zyskaliby głosów i że nagroda nieszłaby 
za zasługą i pomocą Uniwersytetowi przy­
noszoną, ale za większą lub mniejszą zręcz­
nością prywatdocenta, jego uległością i spo­
sobami podobania się. Choćby się nawet za -

to jest liczba uczniów w Uniwersytecie nie- strzegło, że prywatdocenci w miarę im w yż-  
małą o los prywatdocentury wywołuje oba- szą okażą liczbę uczniów, tern większe mają 
wę. Berlin liczy 5 8  prywatdocentów, Praga prawo do nagrody, to pozostaje ta okolicz- 
3 3 , Góttinga 2 8 3 W rocław  21  itp., ale też ““““ fiu
Berlin ma 2 0 4 1 , Praga 1833 , Góttinga 7 8 9 ,
W rocław  8 4 9  uczniów. Na prawnym w y­
dziale w Berlinie jest 5 7 0 , w Pradze 7 8 0 , 
w Góttindze 2 8 6 ,  w W rocławiu 2 4 5 ;  na 
filozoficznym w Berlinie 335 , w Pradze 4 8 4 , 
w Góttindze 1 3 2 , w W rocław iu  167  ucz­
niów. U  nas na prawnym niewiele więcej 
nad 1 0 0 , na filozoficznym 8  wszystkiego

'  V .  o e liP A m ir >m._____.

ność, iż niektóre katedry np. wydziału filo 
zoficznego, jako mniej chlebodajne, skazane 
są  na nielicznych słuchaczy, czyli że ich 
mnogość nie może być uważana za wska­
zówkę wartości prywatdocenta. W  każdym 
razie przy tak słabej liczbie nagroda z pie­
niędzy immatrykulacyjnych musiałaby być 
słabą a co gorsza pozbawiałaby prywatdo­
centów właściwiej ich cechy, bo czyniąc ich

znajduje się słuchaczy. Niechcemy nawet zawisłym i od czegoś innego nie od liczby

w yższą w Rzpltej godność, to jest prawo 
szlachectwa. W szakże to jest jedna z osta­
tnich puścizn, którą nam Jagiellonowie prze­
kazali, a kiedy tyle innych zniknęło, tę przy­
najmniej, o ile stać nasze serce i jak nam 
możność dozwala, umiejmy przechować.

W  tych dniach doszło naszych rąk na­
stępne og łoszen ie:
Znicz,pismo zbiorowe m todzieiy polskiej.

P r o s p e k t . —  W  m ałem gronie kilku z  m łodzieży  
uczęszczającej na uniw ersytet w rocław ski myśl o d -  
dawna w cichości p ielęgnow ana, udzielona sobie na­
reszcie wzajemnie w  bratniem zaufaniu i utwierdzona  
zobopólnem porozum ieniem , dojrzała w  ostatnim cza­
sie i z kilku rozd zie lonych , jednostkow ych życzeń  
i marzeń zm ieniła się  w  zamiar w spólny, który n i-  
niejszem  ośm ielam y się do publicznej podać wiado­
mości. Prześw iadczenie o czystości naszego przed­
sięw zięcia a zarazem silne przekonanie, że  publi­
czność polska zech ce  wniknąć w p r a w d z i w ą  myśl 
naszą i te g o , co czynim y w skromnem uczuciu na­
rodow ego obowiązku nie policzy na karb m łodzień­
czej zarozum iałości i zbytniego siłom  swym  zaufa­
n ia , a tein samem nadzieja, że  zamiar nasz uznany  
i w y r o z u m i a n y  n a l e ż y c i e  znajdzie u niej od­
dźwięk i pom oc —  oto trzy filary, na których wsparci, 
czujem y dosyć o d w a g i, mimo n iezw yk łość tego  kro­
ku , go wystąpienia publicznego.

Zdaje się  rzeczą zbyteczną rozw odzić się  nad 
tern, że  każde grono ludzi w jednym i tym samym  
pracujących zak resie , jedną i tą samą związanych  
m yślą, którą urzeczyw istn ić pragną, powinno nie 
tylko czuć instynktowo tę w e w n ę t r z n ą  s p ó j n i ę  
j e d n e g o  c e l u ,  ale nadto sum ienne mieć o niej 
prześw iadczen ie, aby z tern w iększą korzyścią , z tern 
pom yślniejszym  skutkiem dla siebie i reszty pokre­
w nego sp ołeczeństw a pracować m ogło. Tam b o-

CLĘŚĆ LITERACKO-AETISTTCMA.

P O G A D A 1 K A .

—  Otóż i skończyły  się zabaw y; niegm ewam  
s :ę o to, przechodzim  bowiem w stan m ilczenia, spo­
koju i rozmyślań, tak odpowiedni naszemu usposo
bieniu i położeniu. „„u-;*

—  Słuszna uwaga. Nikt też m e może posądz c 
Krakowian, żeby w tym nieszczęśliw ym  roku sza e r.
Bal słuchaczów  prawa, dwa bale resursy dawnej, a 
ne na bardzo ograniczoną liczbę o só b , kilka w ie -  
czorów prywatnych— ot i w szystko. Przyznacie, że 
na tak d ługie zap usty , to w cale n iew ie le , a ledw o  
ty le , żeby n iezapom nieć, iż człow iek  nie na same 
smutki i gorzkie żale stworzony.

  Oddaliśmy hołd staremu zw yczajow i i nic

W1̂ Ató ź wstrzymanie się od w szelkich zabaw 
i w eso ło śc i publicznych na w ieść  o zgonie czc igo ­
dnego a rcy pas to rza ,  czyż także n.em ówi w iele na

naszą korzyść?  dziw ienia godnie zachow ali-
—  lr z y z n a ję , < o p . ^  ^  jak; mia_

ły^cb^rakler towarzystwa w ysoce ucyw ilizow anego  
Szczególnićj drugi bal resursowy, acz me widzieliśm y
fuż gobelinów  A  f
szcze  od p ierw szego; bo n osił *
m o w ej, jakby familijnej. Muzyna j f wnym w tw
gryw ała w yborne tańce; chłodzące n p J , P .
S i ,  krążyły w obfitości. Sale n.ew yprożn.ały się *»wo.
zaraz po północy; przeciw nie, do piątćj z  rana w sz y -l iedzi

scy  zajęci tańcem, niepostrzegli nawet jak szybko i 
przyjemnie upływ ały godziny. jakeśmv

—  Trudno poważniej z a p u s t ó w  J Y Pu- 
stowali. C z y  kto s ły sza ł o jak|C R n Z w ? » 
bankietach, hulankach, p i j a t y k a c h  ^  u  V  a  

w eso ło ść  i ochota podsycała się y °^“
szadą, herbatką; a jeżeli się kto up> > P - w i­
dokiem pięknych, c z a r u j ą c y c h  s p J e c j - ź

—  I to bardzo w  miarę— »o f > , j,
o żadnym gw ałtow nym  romansie a y i o -
św iadczeniach sie. • , ,

—  Podobnoś ani jeden marjaż się nie s e ił? ,...
—  N ie s te ty !! ! .,
— Cóż słychać ze L wow a? .
—  W e Lw ow ie jak zaw sze przcpa aPl za zaba­

wami; w iec się bawiono do uPa ^ *WVr J” : ^CSaCze 
panuje ten niechw alebny i śm ieszny zw y zaj sadze­
nia się na stroje. Opowiadano nu J z eczY 
o fiokach lw ow skich dam,  które - P  }•'Ty 
w elegancyi. Suknia, stroik, w e L ^ ^  ^ ' u n y ,  
lialeźy do podrzędnej toalety, dop!® w! ^ k  ° /ly 
z W iednia lub Paryża, znamionuje wysoki gust ; 
dobry ton.

—  Ktoś m iał sie odezwać, że gdyby' minister fi­
nansów zobaczył te zbytki, iniieby pow ziął w yobra- 
żem e o zam ożności Galicyi;- a .ia p|l l ,z ^~ 
mywał: źe ckyl)a lekkom yślność naszą ujrzałby We

w łaściw em  św ietle.
— A le darmo! jestto jedną z cech Galicyanów, j 

z tego słyną za granicą, źe się lubią nad w szystko  
stroić. Ktoby z łośliw y pow iedzał, ze  p ow ierzch o-

J w f n v n o l r y n p

wią, Zwyczajnie w ielk ie m iasto; pieniędzy huk . d ła , przez stepy i w ieczne śn iegi. Długa droga 
w reszcie o czem że mają m yśleć, kiedy.... zdała się krótką dla upojonego obrazem pierwszej chw ili

wnym w ytworem  chcą zastąpić w ew nętrzne ubó 

N iedziw ię się tyle W arszawianom źe się ba-

A tern bardziej teraz, gdy z powodu zniesienia  
granicy, z dawnych prowincyi L itw y , W o ły n ia , U -  
krainy mnóstwo domów zjechało  przepędzać zime 
w W arszawie.

A p r o p o s  W arszaw y, czyśc ie  s ły sze li o w y­
padku praw dziw ie traicznym, jaki się tam temi dnia­
mi w yd arzy ł?—

—  Czy nie o ow czarzu u pana R. L?
•—  To inna historya. R zecz tak się  miała. Pe­

wien m łody cz łow iek  rodem z W arszaw y, który 
podobnoś chodził na U niw ersytet w Krakowie; w m ie­
szany w  zaburzenia polityczne w  r. 1 8 4 6 , gdy  
potem w szed ł do P rus, zosta ł zamknięty w  Koźlu 
i wydany w ręce rz du rossyjskiego. Osądzono go  
i skazano na Sybir. Przybyw szy do Irkucka —  na 
szczęśc ie  sw o je , spotyka w tem m ieście jakiegoś 
Dulkównika rossyjskiego, znanego mu dawniej, któ­
ry sie zajmuje jego  lo sem , i tyle wyrabia u w ła -  
dzv źe litiu pozwalają w ziąść go do sw ego boku. 
Po kilku leciech pobytu w Irkucku, półkowm k od -
hiera rozkaz jechania do W arszawy, a chcąc spra- 
biera rozkaz j i(jchę m| odemu w ygnańcowi, p i-

s że  do Petersburga, aby mu wolno było zabrać go  
ze soba na własną odpowiedzialność. Rząd u d z .e -  
ił  łaskaw ie pozw olenia, zastrzegając ze gdy p ó ł-  

kownik w róci na swoją posadę w Irkucku i w ię ­
zień wrócić powinien dla odsiedzenia kary. Po ode­
braniu tak pomyślnej odPow 'ed^ ’ radość 0w eg 0 
młodzieńca niemiała granic, W arszaw ie bowiem  
zostaw ił matkę.— Ujrzeć ją ! przytulie się do jej ło ­
na, w szystkie smutki i tęsknoty w ypłakać— to w ię -

powitania: on sobie już wystaw ia jak cicho w cho­
dzi po w sch od ach , przestępuje znany próg: M atko!
Synu! Dwa w ykrzyk i  i dwa rozerwane serca
wśród łe z , łkań, w estchnień, znowu się łączą w ż y ­
w iole sw oim — w obopólnej m iłości....

Tak sobie m arzył w ygnaniec przez całą drogę. 
Ale otóż i W arszaw a! Serce gw ałtow nie zab iło  mu 
w piersi; wzrok się w ytęża ł c h ^  dopatrzyć bodaj 
dymu z dom ow ego ogniska.... M ilcza ł-— bc> sło w a  
niebyły w stanie ani doścignąć, ani oddać naw ału  
cisnących się uczuć,.... Stanąwszy w  domu za jez­
dnym , półkownik natychmiast d a ł mu pozw olen ie  
odw iedzić m atkę, z warunkiem że  za p ięć  godzin  
powróci.

P obiegł Jakżeby rad przestrzeń te jednym  sko­
kiem p rze lec ieć! 4 J 3

Tu przyjaciel co go poznał, staje zdumiony, i r e -  
kę doń w yciąga lecz  on n ikogo niewidzi; do matki! 
do m atki! Teraz przechodzi ok o ło  domu, gdzie za­
sz ły  sceny  najpam iętniejsze z jeg o  ż y c i a  -  przele­
c ia ł: Do matki! Do matki!

Z adzw onił— otw orzono m u ; - a n i  sp ojrza ł, tylko 
jak strzała pu ścił się  na w schody. Juź jest u drz' i 
matczynej kom naty, już rękę k| adzie na klainee — 
otworzy....

W  tem z bocznych drzwi w ysunęła się kobieta 
jakaś w  żałobie.

A kogo to pan szuka? zapytała.
W ygnaniec w zdrygnął się —  spojrzeli po s o b ie —. 

poznali się  — była to stara sługa jego  m atki, która 
go w ypiastow ała z dziecka.

Od niej dow iedział się n ie szczęś liw y , przedcci n i ż  w snach różowych m arzył.... Matka, W ar- ^  ____________  _____
szaw a, wspomnienie d ziecinne, n iosły  go jak skrzy-[kilkom a dniami stracił tę, dla której ż y ł ;  wczoraj
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wiem jest  dlań źródło wspólnej otuchy, tam ukryta 
s i ł a , która połączone usiłowania i prace zawsze do 
jednego kieruje ogniska i w końcu spaja, jednoczy 
ziarnko po ziarnku w jeden plon oblity. Takiem 
gronem 
się około
m ł o d z i e ż  p o l s k a .

Im cel wyższy, wznioślejszy, tern ważniejszą staje 
się dla dopięcia go owa wiedza zobopólna o sobie, 
o związku i zespoleniu w nim duchów bratnich, o 
potrzebie hartowania tego ogniwa wiążącego roz 
dzielone przestrzenią i czasem członki jednego ciała.

Wie to i czuje bezwątpienia młodzież polska, ale 
zarazem czuje niemniej dotkliwy brak środka ku ta­
kiej spółce duchow ej, ku takiemu ciągłemu znosze­
niu się i obcowaniu z sobą w dziedzinie umysłowej 
pracy. To też prawie pewni jesteśmy, źe nie jeden 
już  szczerze myślał o zaradzeniu koniecznej potrze­
bie i chę1 nie wierzymy, źe cala drobna zasługa na­
sz a ,  jeźliby ją nam przyznać chciano, nie na w ła­
ściwe t. a u t o r s t w i e  myśli polega, ale na tern, źe 
ukrytą może tu i owdzie między rówiennikami, wy­
dobyliśmy na jaw i urzeczyw s nić zamierzamy.

W celu bowiem określonym temi kilku wyrazami, 
ażeby utworzyć organ dla połączonej pracy, przed­
sięwzięliśmy wydawać pism o zbiorowe pośw ięca ją ­
cej sic nuulioni m łodzieży  p o lsk ie j , któremu wie­
cznego ognia nadaliśmy miano.

Nie taimy przed sobą, źe zamiar ten ze względu 
na stanowisko nasze jako nie namaszczonych je sz ­
cze kapłaństwem w przybytki nauk , zbyt się może 
śmiałym niejednemu wydawać będzie; wyznajemy 
nawet otwarcie, źe sami lękliwie braliśmy go pod 
rozw agę , kiedy obszukawszy w k o ł o  siebie , żadnej 
stosowni 'jszej formy do wcielenia m y ś l i  naszej nie 
mogliśmy znaleźć. Rozrzuconym po tylu uniwersy­
tetach i zakładach naukowych w kraju i zagranicą, 
nie znającym się wzajemnie , jakiż inny zostaje spo­
sób do dopięcia wyżej oznaczonego celu? Droga pu- 
blikacyi zdawała nam się jedyną ,  zwłaszcza źe czy­
niąc krok ściśle spojony z interesem narodowym, 
poczuwamy się do obowiązku postępować sobie ja ­
wnie i publiczność polską wezwać niejako na świad­
ka tego ,  co młode jej pokolenie, na którem ma 
prawo przyszłe pokładać nadzieje r myśli i czyni 
w  sprawie swego oświecenia.

Pismo więc nasze ma być najprzód ze względu 
na młodzież samą ogniskiem, w któremby się zbie­
gała rozproszona po świecie cząstkowa jej praca.

Nie uważając za rzecz potrzebną rozszerzać się 
tutaj nad korzyściami, które ztąd odnieść możemy, 
nadmieniamy tylko o tein, cośmy tu głównie mieli 
na uwadze: r a z ,  źe sposób taki dzielenia się z brać­
mi myślą i nauką może się dla wielu stać bodźcem, 
szlachetną podnietą do sumiennego jej nabywania, 
muzę w niejednym podwoić zapał i siły; — powlóre, 
źe rzetelna praca, klórą jak  sobie tuszymy, publi­
czność stosownie do skromnej myśli pisma naszego 
nie tyle w edług realnej wartości, ile raczej wedle 
usilnego o takową starania sądzić zechce ,  będzie tu 
mogła znaleźć nagrodę ,  chociażby w ciehem tylko 
oddaniu słuszności; — nareszcie , że publikacya prac 
naszych najłatwiejszą nam darzy sposobność rzeczy­
wistego wspierania się na polu naukowych badań, 
gdzie jedna myśl dobrze powzięta i rozprowadzona, 
jeden wniosek trafny i dowodami poparty, jedno 
źródło poda e do rozświetlenia jakiegobądż nauko­
wego przedmiotu już późniejszego pracownika o j e ­
den szczebel bliżej stawia kresu. Tak więc pracu­
jąc  będziemy w rzeczy samej pracowali dla zobo- 
pólnej korzyści.

d a ,  że ono m a  b y ć  w ie r n y m  o b r a z e m  p r a c y  
u c z ą c e j  s ię  m ł o d z i e ż y .

B y ł o b y  z a  d ł u g o  w d a w a ć  n a m  s ię  w  r o z -  
pracującem w jednej winnicy, krzątającein b io r  o g ł o s z e n i a ,  p o w ie m y  w ię c  ty lk o  s ł ó w  

'o jednej roli je s t  także k s z t a ł c ą c a  s i ę  p a r ę  o p r z e d s ię w z ię c iu .  C i e s z y m y  s i ę  z  k a ­
ż d e g o  o b ja w u  r u c h u  n a u k o w e g o ,  a le  t a  r a -
zrj widzimy, że przedsięwzięcie niezgadza 
się z celem redaktorów, bo ich celem , jako 
uczniów uniwersytetu, jest uczenie s ie , a 
celem wydawania dziennika, nauczanie. P o ­
żytek więc z pojawu takiego pisma, mu­
siałby być koniecznie m ały, a strata czasu 
redaktorów ogromna i niepowetowana. Przez  
długie godziny, które wypadnie na napisa­
nie artykuliku poświęcić, możnaby przeczy­
tać niejedno d zieło , któreby przekonało, że 
pracy nad sob.j samym nigdy dosyć. Jeżeli 
chodzi o wydawanie wierszyków, powiastek, 
to na to niewarto pisma, i redaktorowie sa ­
mi to uzriaj;j,, poświęcając swe pismo g łó ­
wnie pracy śc isłej; lecz znowu rzeczy ści— 
s ł e j , wymagającej fałdów , wytrawności i 
długiego ślęczenia, młodzieniec uczący się 
nie podoła; niktby też, ktoby chciał w tym 
lub owym przedmiocie zasiągowe gruntowne­
go zdania, nieuda się do ludzi, którzy mo­
gił mu dać rezultat pracy i zdolności sto­
sunkowo niem ałej, ale niedojrzałej jeszcze. 
Pom ysł teżłlziwny, aby dla własnej naukowej 
korzyści wydawać pismo; jeszcze dziwniejszy, 
aby dla przekonania publiczności o postę­
pach w' własnej nauce, bo o tern, że uczeń 
uniwersytetu czasu niezmarnował, dość wcze­
śnie przekona się publiczność, kiedy m ło­
dzieńcowi w życiu obywatelskiem i publi- 
cznem przyjdzie praktycznie zdać sprawę 
z zaczerpniętego św iatła; —  dziś przekony­
wać — jeszcze za rychło. C zyż to bez pi­
sania artykułów młodzież na polu naukowem 
niema dość wielkiego zadania?

Dla czego tak mocno przeciw temu nie­
winnemu przedsięwzięciu powstajemy, zapyta 
czytelnik. W łaśn ie  dla tego, że je bardzo 
uznajemy winnem, że nam nieskończenie wiele 
zależy na uczącej się m łodzieży, że pismo 
takie uważamy jako marnotrawstwo czasu i 
n a z b ie ra n y ch  m yśli ,  k tó re  cho c iażb y  n a lep sze ,  
j e s z c z e  sy s te m a tu ,  w y t r w a ło ś c i  i s i ł y  z d o ­
być niemogły, że wreszcie wczesne autor­
stwo jest drogi do zarozumiałości, wyrze­
czenia się pracy i prawdziwego postępu 
Redaktorom zaś przyszłego Z n icza , po­
wiemy razem z wielkim naszym publicysty : 
„Jeszcze nikt nie ża łow a ł, że czeyoś nie- 
zrałeyo nie napisał, a bardzo często, że  
napisa łu %).

Korrcspondcncya Czasu.

P o zn a ń  27 lutego.

Przed kilku dniami wyszedł lszy  numer tegoro­
cznego Przeglądu. Osoba redaktora odpowiedzial­
nego zmienioną zos ta ła : jes t  nim dziś p. Adolf Ko­
czorowski, przed kilku miesiącami w Berlinie p ro-  
mowowany Dr. prawa. Numer ten zaleca się n ie-  
lylko zwykłą wytrawnością i uczonośc.ią pisma tego, 
ale i wielką rozmaitością przedmiotów, a więc za­
letą, której brak jedynym był dotąd zarzutem, któ­
ry mu uczynić było można. Na wstępie spotykamy 
pierwszą część rozprawy o Hoene-Wrońskim (d z ie ­
łach je g o ,  dalej obszerny wyjątek niedrukowanej 
epopei narodowej Ste fan  C zarnecki z księgi IXtej; 
wreszcie jako trzeci artykuł wstępny, rozprawę 
z francuskiego przez księdza Kajsiewicza przerobio- 
ną ,  o synodzie prowincyonalnym, tyle ważną dla nas, 
którzy żyjemy nadzieją podobnegoź synodu.

Pod rubryką: Piśmiennictwo, znajdujemy naprzód 
obszerny rozbiór z liczuemi wyjątkami, poematu 
Dworzec mego dziadka. Krytyka nader jes t po­
chlebną, nie pomijając jednak otwartego sądu w ra ­
zach, gdzie przedmiot inaczejby była chciała wi­
dzieć obrobionym, głównie zajmuje się zakończe­
niem poematu, znajdując go za długim lub za krót­
kim. Za długim, bo z śmiercią dziadka dramat 
skończony; za krótkim bo w obranej formie zakoń­
czenia, cały świat jeszcze dzisiejszy towarzyski, 
mógł być zmieszczonym— kończy się rozbiór ten 
odezw ą, że tak powiem do au to ra , by ten świat 
w rymy u ją ł ,  umysł bowiem i serce autora przy­
równywa krytyk do gościnnego dworca staropol­
skiego, tak dobrze wierszem innego poety, w pie­
śni o ziemi naszej odmalowanego.

Pod tą samą rubryką, znajdujemy dalej rzecz o 
Parafiańszczyzn ie  Leszka, i polemice dziełka lego 
się tyczące j , o kazaniach prymasa Karnkowskiego i 
ks. Fabiana Birkowskiego, o pismach poznańskich: 
Szkółce n ie d z ie ln e j , Ziem ianin ie  i Szkole polskiej.
0  broszurze pana Kosińskiego, która dość wrażenia 
zrobiła, i chociaż na fałszywych oparta zasadach i 
premissaeh, najszlachetniejszy ma ce l,  pod tytułem 
„Naturalna polityka Polski“. Pod tą samą rubryką, 
nowe pismo lir. Rzewuskiego pod tytułem Ł a ska  i 
Przeznaczenie, obszerniej je s t  rozebrane,  z odda­
niem wszelkiego uszanowania talentowi, połączony 
jest surowy sąd niektórych części artystycznych,
1 fałszywych i zdrożnych ustępów politycznych, ze 
względu narodowego. Wspomnienia podróży do Sy- 
beryi Ewy Felińskiej, zasłużoną otrzymały krytycz­
ną kartę. Część krytyczna kończy się co do piśmien­
nictwa polskiego kilku uwagami nad opisem źródeł

Dulej mówi ogłoszenie, że pismo ma po­
stępować zgodnie (? )  z opinią publiczny, że 
praca będzie w ydzia łow a, wiadomości po­
zytyw ne, chociaż nie wyrzeka się poezyi; 
że wyklucza politykę, w końcu zaś powia-

*_) Kilka okoliczności po skreśleniu powyższych s łó w  na­
sunęło r.am m y ś l , która wprawdzie z przedmiotem się nic- 
ł a c z y ,  ale zda nam się potrzebny abyśmy wypowiedzieli,  
a tą j e s t ,  źe  gdyby' u nas sposobność taka się zdarzyła,  
wydanie podobnego wyroku byłoby dowodem odwagi eywil-  
ęej. Tej zaś  nadewszi rtko potrzeba w kraju do publicystyki 
pieprzyzwyczajonym , bo w istocie takićj niepohamowanej 
draźliwości, powiemy naw et niewytrawnośei,  jaką kilka razy 
widzieliśmy, nigdzie niespotkaliśmy przykładu. Dałoby się

ło  |*o c z ę ś c i  u s p r a w i e d l i w i ć  p o w o d e m ,  i e  p o k o l e n i e  o b e c n e  
m i a n o w i c i e  t e ż  m f o t ł s z e  n i e m i a ł o  d o t y c h c z a s  d o ś w i a d c z e n i a

w życiu publicznern, ale zawsze należy pamiętać, że im kto 

ma mniej s i ły  moralnej i wewnętrznego poczucia, tein dotkli­
wszy' je s t  na zarzuty, ale nictylko zarzuty — nawet na cień 
lub podejrzenie zarzutów. Przyzwyczajeni w zagranicznych 
dziennikach do czytania walk parlamentarnych, do wyrzutów 
mężom najwyżej stojącym czynionych a nicdziwiacyeh ani 
nicobarzających nikogo, — wyrzutów, któreby u nas niejeden 
prywatny, gdyby się do niego  s to s o w a ły ,  ciężkim chciałby  
ukarać kryminałem; — przyzwyczajeni wreszcie w dzien­
niku naszym do dyskusyi ioważnej  i 0 ile można naukowej, 
nie bez zdumienia s ły sze l iśm y  kilka razy o groźnem wra­
żeniu, jakie na czytelnikach ta lub owa wiadomostka k ro n ik i 
sprawiła. Kiedy więc coś podobnego s łyszy  my, nie oburzamy 
się ale smucimy, iż będąc t k gorącymi wyznawcami wol­
ności druku, ceniąc tak wy soko tolerancyą wyznania i opinii, 
piszemy na nieszczęście w pośród pewnej liczby czytelników, 
co tej wolności i tolerancyi zdają się chcieć tylko dla siebie.

J a k ą  m ia rę  p r a w  p r z y z n a j e  s ię  drug iem u , t a k ą  d la  siebie  
za stosowny się oznacza.

mineralnych różnych części Polski. — Z niemieckiej 
literatury znajdujemy przegląd czterech publikacyj 
nowszych politycznej treści.

Pod rubryką Rozmaitości, słowo o literackich za­
sługach Jastrzębskiego, krótkie nekrologi Chrząslo- 
wskiego i Bastyala.

Pod rubryką Spraw publicznych, dłuższa i nader 
treściwa i zajmująca rozprawa pod tytułem: Dwa 
idea ły p o lsk ie , jeden  postawiony przez Mickiewicza 
w Odzie do m ło d o śc i, W allenrodzie, wierszu do 
m atki P olki, drugi przez Przegląd tak ogromny po­
stęp oceniony, wyrażony w Psalm ach przyszłości. 
Dalej zakończają ten obszerny i tak żywego inte­
resu poszyt, kilka s łów o polemice Ostrowskiego 
z księdzem Terleckim, słowo surowej nagany i bo­
leści, z powodu apostazyi Czajkowskiego, wreszcie 
krótki wyciąg z obrazu stanu YVgo Księstwa w ko­
lumnach pisma waszego zamieszczonego, przyczem 
Przegląd oświadcza, źe miał zamiar dać taki obraz, 
ale będąc zastąpiony przez Czas, na teraz tego nie 
uczyni. Z dopisku Redakcyi dowiadujemy sie osta­
tecznie, że artykuł Goniec, Czas  i P rzeg lą d , gdzie 
szczegółowo kierunek C zasu  ma być oceniony, 
z braku miejsca do przyszłego odłożony numeru, 
który podobno niezadługo ma wyjść z druku.

W  Gońcu następnie w feuilletonie jeden po dru­
gim prawie , szczegółowe obrazy życia powiatowe­
go, z mniej lub więcej talentem zdjęte ,  ciekawy i 
żywy obraz kraju nam dają.

Oto wiadomości z pola literackiego, bo co do po­
lityki, cisza u nas zupełna ,  nie słychać o niej 
'v kraju, nie słychać o niej z Berlina, dziś bowiem 
skoczny mazur, szalona polka , wyłącznie panow anie 
swe rozpostarły, nie słychać jak ó balach prywa­
tnych i publicznych, składkowych i nieskładkowych, 
z celem dobroczynnym i li karnawałowym. Dość, że 
o czem innern nie s łychać, ani prawie mówić moź- 
na, bo co do myślenia i przemyśliwania, a może i 
czegoś w ięcej , wielu i wielu i to z rozmaitych przy­
czyn, w różnorodnym celu ,  zajmują ju tro  odbyć się 
mające, tyle dla nas ważne wybory dyrektorów To­
warzystwa kredytowego. O rezultacie nieomieszkam 
bezzwłocznie donieść.

P o zn a ń  28 lutego.

Dzis wybranymi zostali, kandydatami na dyrekto­
ra jeneralnego Towarzystwa kredytowego, do przed­
stawienia królowi: 1) Brzostowski; 2) Gustaw Po­
tworowski; 3) Jarochowski.

Kandydatem na dyrektora prowincyonalnego Kur- 
cew ski, którego potwierdzenie od ministeryum zależy.

B r e z n o  ł marca.

ski?h ^St W a r to ś .ć  domysłów dziennikar-

wyprowadzono nieboszkę na cmentarz Powązkowski. 
Cios śmiertelny niezabił go....
Za chwilę siadł do dorożki, i kazał się wieść na 

cmentarz.
Głucho było na tern polu śmierci; jeden  tylko g ra­

barz pracował nad zrównaniem świeżego grobu.
- -  Grabarzu! mówił doń m łodz ien iec— pokażcie 

mi grób rodziny *** a raczej grób mojej matki 
którą pochowano wczoraj....

Grabarz nieskory w  posłudze ociągał s ię ,  dro­
żył, robił trudności....

— Zapłacę wam hojnie.
1 otworzył pulares pełen banknotów, a wyjąwszy 

™  rubiowy papier, dał  inu go. 
h ' w™ arz ’ P r z ys t a ł — wskazał mu wnijście do g ro -
J ia z a n ie m 'l  bi,edny syn Przej e ly częścią i przy- 

i J  w«ianiAU dawczyni swego żywola , schylał się 
Gwałtownych Podziemne j®j mieszkanie... kilka 
* i om n o ł n i ^ i  zada|tych w głow ę łopatą okuta
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. , . vv O ni A Jp£°  ° so b ę ,  zaczał byc
niespokojny ■ em ysłach i obawie przebył noc
całą. Rowno - , 'vpadł do mieszkania matki,
tam Się dow iedzia ł,  ź e  umarfa; g q synie _
dziano mu źe kazał się zawleźć na ób z  .
silne przywiązanie je g o  ku matce, wnioskował że
na cmentarzu caffj noc przepędził... Da|m wiec na
Powązki! Pole śmierci puste i głuche -— jeden tylko
grabarz zarzuca świeże groby.

Pułkownik przypadł do niego i z a p y l ą  CZy tu
niebył taki a taki młody cz łow iek?

Grabarz miasto prostej odpowiedzi, ofuknąt g0
7 grubiańska.

o przyczynach niezgody na konferencyi drez­
deńskiej , to przynajmniej zdaje się być p raw d ą , źe 
zgody niema, źe takowa na coraz nowe natrafia 
przeszkody, i źe z całego zjazdu w Dreźnie najpo- 
dobniej nic niebędzie. Gdyby tylko poprzestać na 
tein co olieyalnie wiemy o Hanowerze i W irtem ber-  
g u ,  jużby nasze przypuszczenie niepotrzebowało 
większego usprawiedliwienia. Ministeryum hanower­
skie uroczyście oświadczyło w Izbach, iż konslytucyi 
swego państwa niepodda pod żadne ograniczenia" cen­
tralnej władzy związku, a wczorajsza Powszechna 
Gazeta lipska, zamieszcza w całkowitej treści ’ist 
króla Wirteinbergskiego z d. 18 stycznia r. b. adre­
sowany do księcia Schw arzenberga, w którym ten­
że monarcha oświadcza, iż od lormy parlamentarnej 
władzy centralnej, odrzuconej przez Austrya, od­
stąpić niemyśli. Król Wirtembergski rozumuje bar­
dzo krótko i dobitnie „albo możemy—  mówi on — 
„albo niemoźemy rządzić w naszych państwach bez

Zastanowiła pułkownika ta opryskliwość; więc o 
str  ej n a ta r ł ,  domagając się aby mu prawdę wyznał 
natychmiast...

Zbrodniarz widać stracił przytomność um ysłu , bo 
się nań porwał z łopa tą ,  i byłby go zapewne na 
miejscu położył,  gdyby nie uchylił się z głową...

Grabarza aresztowi,no — i ciało wygnańca odkryto, 
które podobnoś dawało jeszcze znaki życia...

—  Rozdzierająca  historya!
—  Po takiej katastrofie, śmierć była mu balsa­

mem. Zawsze się dziwiłem Rancemu że miał dość 
siły przeżyć podobny wypadek i zostać trapistą

— Kiedyśmy wpadli na materyą traicznych zda­
rzeń , cóż to znowu za historya z owcarzem?

— Mogę ją  opowiedzieć; krótka* ale i obrzydli­
wie okropna. U pewnego obywatela w dawnem wo­
jewództwie krakowskiem, był owcarz na którego na- 
skarźyli gospodarze, źe panu kradnie wełnę i paszę. 
Działo się to w stodole przy młocce; pan przywo­
ła ł  winowajcę, złajał surowo i ukarał.  Owcarz 
pałając zemstą na donosiciela, a nięwiedząc który 
to uczynił,  zaprosił do siebie wszystkich szesnastu 
młocków i utraktował każdego kieliszkiem wódki. 
Sam niepił,  ale syn jego pił równo z innymi. W szys­
cy ci ludzie pomarli tejże nocy w najsroższych cier­
pieniach, w skutek  zadanej trucizny. Synowi, który 
długo się męczył,  uciął g łowę toporem. Zbrodniarz 
zn iknął—  ale tam bezpieczeństwo publiczne nie śpi, 
i prędzej czy później wpadnie winowajca w ręce 
sprawiedliwości.

—  Przy naszej pogadance o balach, dwie te po­
wieści wyglądają jak  romanse p. RadklifF przy sie­
lankach pani Deshoidiers. Świat pełen  kontrastów— 
to tylko najsmutniejsza źe obok wcale małego świa­
tła widzimy tak grube i czarne cienie. Mniejs/.aby

już o wielkie zbrodnie, żeby wielkie cnoty świeciły...
—  Reform! reform gwałtem społeczeństwu po­

trzeba.
—  Właśnie też nigdy więcej nie wołano o re ­

formy jak dzisiaj — a jednak stare złe broi ja k  bro 
iło i to na większą miarę.

— Niema się czemu dziwić; gdyż chcemy odra-  
zu zaczynać od wielkich rzeczy. Mojem zdaniem po­
trzeba na małych spróbować. Łatwiej pręcik złamać 
niż cały pęk rózg.

—  Zgadzam się. Ale zawsze od czegoś zaczać 
należy?

— Choćby od najmniejszej bagateli, np. od go 
dżiny obiadowej. U nas przyjęto jadać między dwu­
nastą a d ru g ą —  czyż nioze być co niedogodniej- 
szego do pracy? Południowy obiad nietylko że 
przecina dzień na dwie połowy, z ogromną szczer­
bą w zatrudnieniu — ale nadto zabija drugą połowę, 
czyniąc cię ociężałym t do niczego niezdolnym. 
Dziesiątek godzin poświęconych ciągłej robocie, cz\ 
to za warsztatem, czy przy P'órze, lU|j pędzlu, da­
leko więcej zysku przynosi, daleko udalniejsze two­
rzy owoce, niż przerywane zajęcie się ,  z o-łową 
ociężałą , ręką leniwą i niepewną. — Fizyonomia na­
szego miasta odmieniłaby się natychmiast — ludzie 
napracowawszy się cały dzień; w wieczór mielibx 
umysł swobodny, zatem poszłaby wesołość humo­
rów i ruch po miejscach publicznych, dziś tak opu­
szczonych.

—  Zarzuconoby, źe to naśladownictwo zwyczaju 
zagranicznego ?

— Mniejsza o zarzut: naśladujmy wszystko co 
dobre i rozumne.

— Jabym wniósł jeszcze jedną reform ę, dro­
bniejszą niż poprzedzająca, ale bardzo dogodną.

—  Słuchamy.
— Przypominacie sobie zapewne słówko jakiegoś 

dyplomaty — mylę s ię ,  podobnoś Ludwika XI, którv 
powiedział, źe gdyby kapelusz dowiedział sie có 
siedzi w jego g łow ie ,  cisnąłby go do wody. Nie­
którzy uważają to za coś g łębokiego; ja  zaś bynaj­
mniej nie czynię tego zaszczytu kapeluszowi, aby 
sobie zadawał pracę odgadywać nasze myśli. Tym­
czasem, niewiem dla czego biedne to nakrywadło 
zrobiono jakby istotą myślącą. Uważajmy tylko jego  
poruszenia przy ukłonach: raz kiwnie się na o ło ­
wie, drugi raz odskoczy od niej wysoko — inną"ra­
żą powali się do ziemi. Wszystko to oznacza wię­
kszą lub mniejszą czołobitność. Co za śmieszność! 
Dla czegóż me obrano sobie innego tłumacza g rze­
czności i czołobitności, tylko ten biedny kapelusz, 
lśniący, delikatny, złożony z papieru i jedwabiu ,  
potrząśnięty puszkiem jak kwiatek? I ta nieszczę­
śliwa część ubioru, niestety najwydatniejsza! musi 
być miętą, wyrzucaną w gó rę ,  na d ó ł ,  nabijaną na 
^łowę; zgoła tak umęczoną jak  kubek w ręku ku­
glarza ?..... W  Berlinie zawiązało się było stowa­
rzyszenie niekłaniających się kapeluszem — i wybor­
nie się działo kapeluszom — nigdzie tyle świetnych 
głów nie ujrzałeś jak tam (komplementu tego nie sto­
nuję do czcicielów Hegla). Za to oburzenie powstało 
w cechu kapeluszników.... Mniejsza o to, kiedy ka­
peluszom na zdrowie.... Za to nasze krakowskie jak ­
że wyglądają— mizernie.

Niech żyje reforma ukłenów i obiadów!
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„reprezentacyi narodowej; jeżeli niemoźemy, naów- 
„czas i centralna władza musi mieścić w sobie re- 
„prezentacyą narodową, inaczej łatwo się narazi na 
„konflikt z reprezentacyami państw pojedynczych 
„a temsamem uczyni związek niepodobnym.“

Dziś panuje w konferencyi czternastodniowa pau­
za , która się skończy za tydzień. Jedna tylko pó-f- 
urzędowa Gazeta drezdeńska, pokłada nadzieję zaro­
dy w teraz przygotowywanych projektach przez dru­
gą komisyą, która raz jeszcze usiłuje wynaleść spo­
sób pogodzenia centralnej władzy bezparlamentowej, 
z parlamentami państw pojedynczych. Jeźli i ta pró­
ba si j nieuda, niepozoslanie podobno nic więcej, 
jak rozejść się i wrócić do dawnego statu quo, czyli 
do frankfurtskiego Bundestagu. Podobna perspekty­
wa uśmiecha się prasie ministeryalnej pruskiej, bo 
pozwala Prusom wrócić się do dawnych dążeń do 
hegemonii, od których teraz", zbiegiem przeważnych 
okoliczności odstąpić były zmuszone. I pod tym 
względem między prasą pruską a prasą austryacką, 
dziwna zachodzi odmiana frontu. Dawniej prasa pru­
ska potępiała a austryacka zalecała frankfurtski Bun­
destag, dziś przeciwnie, pruska go zaleca a au­
stryacka potępia. Niewierny jeszcze jakiego dozna 
losu ważna kwestya, przystąpienia Austryi ze wszy- 
stkiemi swemi prowincyami do Rzeszy niemieckiej, 
która przyjdzie dopiero pod rozbiór konferencyi po 
upływie dni czternastu, a od której rozwiązania za­
leżą podobno najwięcej wszystkie inne kwestye we­
wnętrzne.

W tych dniach przyjechał tu akredytowany przy 
dworze saskim, poseł piernontski margrabia Ricci i 
zajął miejsce pana Sambay, który już od kilku mie­
sięcy legacyą tutejszą opuścił. Lcgacya piemontska 
w Saksonii była dotąd tylko familijną, z powodu 
niedawnych zaślubin księżniczki saskiej z księciem 
Genui. Dziś przybiera wagę polityczną i kto wie 
czy nie jest w wziązku z ważną wiadomością, któ­
ra dziś nadchodzi z Turynu. Na sesyi tajemnej Izb 
piemontskich z d. 19 b. m. deputowany Broferio 
interpelował ministra spraw zagranicznych pana 
Azeglio, o objaśnienie, co znaczy deputacya, która 
partya arystokratyczno -  klerykalna, zmówiwszy sie 
z jakąś osobą wysokiej rangi, lecz nieposiadajaca 
pozycyi oficyalnej, wysłała była na konferencya do 
Drezna. Są bowiem dowody, źe ta partya prowo­
kuje interwencyą mocarstw zagranicznych, celem 
przywrócenia absolutyzmu w Piemoncie. Jeźl i  tak
t I J . r”7 n  r ! ra7nOn-,nł „ „ ł  I • „» ' 1 l _jest. żąuk', aby rząd rozpoczął natychmiast śledztwo
czynu, który nie jest niezem więcej, jak formalną 
zdradą kraju. Wniosek p. Broferio zrządził w Iz­
bie niesłychane zamieszanie, przez długi czas ża­
den mówca niomógł doprosić się głosu, wszystko 
sie kończyło na wzajemnych krytykach strony je­
dnej i drugiej. Nareszcie p. Azeglio oświadczył, 
iż o rzeczonej deputacyi nic niewie, a zatem ża­
dnego objaśnienia nicmoźe. Na to p. Broferio Od­
powiedział, iż ma w ręku dowody, i odczytał kilka 
listów z Drezna, zaręczając, iż są pisane przez o- 
soby wiarogodne. Sesya skończyła się na niczem, 
ale zapowiadają ponowienie interpclacyi za dni kilka.

Półurzędowa Gazeta piemontska metai już groźnej 
noty rządu austiyackiego, w którój tenże żąda wy­
dania sobie kilku pogranicznych fortec piemonckich, 
bądź ze względu na coraz śmielsze zamachy wy­
chodźców' włoskich, bądź ze względu na niepewny 
stan Francyi, która może popaść w ręce czerwonej 
demokracyi, a temsamóm znowu zagrozić spokojno- 
ści krain włoskich. Rząd austryacki opiera swe żą­
danie na ostatnim traktacie medyolańskim, w któ­
rym sobie zastrzegł obsadzenie Aleksandryi swem 
wojskiem i istotnie raz ją już obsadził a później 
z niej wyszedł. Ciekawa rzecz jak się rząd pie 
moutski od tego legalnego żądania wywinie.

Interwencyą zbrojna do Szwajcaryi, zdaje się se-  
ryo zajmować gabinety niemieckie, nawet saski. 
Dnia 22 b. m. zabrano tu papiery, znanemu z swych 
opinij demokratycznych, porucznikowi i deputowa­
nemu Mullerowi, oraz jego siostrze. Szukano w nich 
korespondencyj z wychodźcami saskimi przebywa­
jącymi w Szwajcaryi.

W jednym z poprzednich listów donosiłem o smu­
tnym losie, jaki zdaje się grozić flocie niemieckiej. 
Na niedawnej sesyi w Frankfurcie, rozbierano kwe- 
styą: czy ją sprzedać, czyli też obmyślić fundusz 
na dalsze jej utrzymanie. Sejm frankfurtski oświad­
czył się za zdaniem ostatniem i uchwalił na tym­
czasowe wydatki milion złotych reńskich. Nietrze- 
ba sądzić, aby Niemcy pozbawieni byli zupełnie du­
cha żeglugi, nawet ci, którzy mieszkają w prowin- 
cyach dalekich od morza. Podoficer bawarski Bauer,

kładali starań w przywróceniu statku do równowa­
gi i ratowaniu się od zguby. Przez pięć godzin zo­
stawali w śmiertelnej obawie, albowiem przybyłe 
na ich ratunek statki, żadnym sposobem wyciągnąć 
ich z wody niemogły, nawet spuszczaniem lin, łań­
cuchów i kotwic o mało co niepowybijały okna za­
topionej łodzi. Nareszcie cudem prawie dostali się 
na wierzch, przyrzekając, źe to ich nieodslraszy od 
powtórnej próby, jeżeli znajda fundusz na pokry 
cie potrzebnych napraw i popraw.

Tutejszy Dziennik ultra-konserwatorski Die Frey- 
mul uge (? ) Sachsemeilung prowadzi dalej swój sy­
stem ohydzania w opinii publicznej Polaków. Dnia

go b. m. zamieścił list jakiegoś klubu polskiego 
w caryzu pisany do demokratów saskich z powodu 
śmierci B urna, pokazując przez to, w jakich to lu- 
dziach tolacy szukają przyjaciół. Wykrywa nawet, 
ae Bluin otrzymał ordery od Polaków. O r d e r a m i  
nazywa kilka medalów bitych w Paryżu na p a m i ą t ­
kę niektórych zdarzeń polskich, a przesłanych Blu- 
p°w i w podarunku. Dnia 27 b. m. na dowód, źe 
Polacy byli i są najzaciętszymi sprawcami rewolucyi, 
przypomina mowę, jaką miał dnia 26 lipca 1848'r. 
w parlamencie frankfurtskim, zawołany demokrata 
saski Rugę, w której to mowie nazwał emigracyą 
polską propaganda europejskiej wolności, a Pola­
ków jej apostołami. „Czy to niedostateczne świa­
dectwo ? “ zapytuje życzliwa Gazeta saska.

Król saski ustanowił temi dniami nowy order pod 
nazwiskiem orderu Albrechta na pamiątkę ojca linii 
Albertyńskiej. Przeznaczony jest głównie na nagro­
dę zasług cywilnych i podzielony na 5 klas. Będzie 
to krzyż złoty podłużny, biało emaliowany z por­
tretem Albrechta, ua zielonej wstążce z dwoma bia- 
łemi brzeżkami.

Przed zamknięciem tego listu, donoszę, źe wczo­
raj dnia 28 lutego, acz w nieobecności trzech głó­
wnych pełnomocników największych mocarstw: Au­
stryi, Prus i Bawaryi, odbyło się posiedzenie peł­
ne (plenum) konferencyi ministeryalnej. Zawiada­
mia o niem dzisiejszy dziennik ministeryalny, ale 
niemówi co było przedmiotem obrad, zaprzecza tyl­
ko wieści puszczonej przez Gazetę powszechną lip­
ską, jakoby kiedykolwiek Bawarya wnos ła o przy­
wrócenie Austryi tytułu Cesarstwa niemieckiego,

P rze g lą d  m iesięczn y s ta n u  g a lic y jsk ie j k a ssy  z  pewnego  jak m ówi, źródła. Zgromadzeni 
Z nte.!łl. .?  biskupi postanowili domagać się  od "rządu aby

zarybił maiatbu nriilanvr hvi> i> • *

iłpj- * •" •* '* I* u’ 1 ,1,ł " ocr ^ T 111 ' W a -  kościelnego, bo państwo
b ył . r r s f f l 4 4  k v 'S 5 d 2  — K apitał ■' ®y kościołow i udziela. Dołączono ogromne s7ó-

S u n L f ' S  r  S T K t  I św ieższych  kościelnych ra-  
•*<01 kr. Sió. Zatem ogó ł wynosi złr. 1 ,8 5 3 ,* 4 5  -  •>' • w >’k^ a,1°. biskupom deficyt
kr. 5 0  d. 2 .

\  a to rna z a k ła d  n a  d. 2 8  lutego 1 8 5 i .  
aJ  Na hipotekach z łr . 1 ,5 6 4 ,1 5 5  kr. l a .  b )

W zastaw ach na srebra i t. d. złr. 2 5 ,8 0 3  kr. 
a l .  c ) \ y  wekslach eskontow. złr. 1 7 ,6 0 0 .

—  d )  W  galicyjskich listach zastaw, złr.
, °  k r .—. e ) W  goto w iż nie złr. 1 7 8 ,5 7 1  
kr. 2 I d .2 . Razem złr . 1 ,9 5 2 ,3 3 0 kr.2 7  d .2 . Po­
trąciw szy pow yższą stro n o m  należaca sie summę 
złr . 1 ,8 5 2 ,2 4 5  kr. 0 5  d .2 . — Okazuje się przc- 
wyzkn w summie z łr . 1 0 0 ,0 8 4  k r .'3 7 , w któ- 
i a to summę w chodzi prowizj'a od 1 stvrcznia 
1851 stronom się należąca , tudzież prowizya 
z pożyczek na hipoteki i ź innych interesów po­
brana, fundusz w łasn y  Z ak ład u , koszta utrzy­
mania i zysk.
_ W e L w ow ie dnia 2 8  lutego 1 8 5 1 .
Id Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności,

K a z im ie r z  K r a s ic k i , Naddyrektor.
£f. K ra w c zy k ie w ic z , Dyrektor

Przegląd Polityczny.
Izba niższa w Berlinie zajmowała się w dniu 1 

marca w dalszym ciągu prawem dyscyplinnrnem na 
urzędników; Izba wyższa odbyć ma posiedzenie w dniu 
3 marca gdzie drugie sprawozdanie komissyi podań 
odczytanem będzie i wniosek V in ck eg o  do prawa 
tymczasowej reprezentacyi okręgowej.

W m iejsce  bar. M anteuffla zamianowanego prezy­
dentem rządowym w Frankfurcie n. O. udaje się na 
vice-prczydenta do Królewca radzca Byern, prezy­
dent Wedell z Stralsundu przeniesiony do Merse- 
bur- a, a na jego miejsce radzca Senden.

W Bydgoskicm zbierają podpisy do adresu do Izb 
o udzielenie 200,000 tal. na założenie instytutu kre­
dytowego dla tych właścicieli ziemskich, którzy nie 
należą do towarzystwa w Księstwie. Zamierzają po­
dobno zakład ten umieścić W Marienwerder i prze- 
ciągnąć lam północne powiaty Księstwa.

W Izbie niższej Saskiej przyjęto projekt nowego 
prawa wyborczego do Izby wyższej, jako część no- 
wój konstutucyi rewidowanej; należeć mają do Izby 
dziedzice wyliczonych tam wielkich posiadłości, je­
den członek Uniwersytetu Lipskiego, dziekan kate­
dry Budyszyńskiej, superintendent z Lipska, burmi­
strze Drezna, Lipska i 6 miast przez króla nazna­
czyć się majach, tudzież 12 osób przez króla mia­
nowanych dożywotnie. Izba uchwaliła, aby miano­
wane 12 osób posiadały dobra płacące podatek od 
najmniej 5000 tal. dochodu.

Burmistrz kasselski Henkel, oddany zosta ł pod 
sąd wojenny.

—  Dzień I marca przeznaczony od trzech m ie­
sięcy  na dyskussyą wniosku Cretona zapowiada przer­
w ę w m onotonności posiedzeń Zgromadzenia fran- 
cuzkiego; być w szakże może, źe nowemu odrocze­
niu projektu ulegnie. Obradowano nad nim w k o n -  
serwatywnein zebraniu rue des Pyramides i w w iększej 
części ośw iadczono sie przeciw; tak w ięc prop ozy l 
cya mając nieprzyjaznych sobie legitym istów , b o -  
napartystów, republikanów umiarkowanych i część  
orleanistów, przem oże ligę Montaniaidow chw ilow o  
z częścią orleanistów  utworzoną. Coraz w ięcej j e s t 
pew ności ' ' " —  • .cyaeh dalekich od morza. Podoficer bawarski Bauer, pewności, że projekt prawa gminnego nieprzyjdzie 

zostający dawniej w wojsku szlezwicko -  holsztyń-j,)0d dyskussyą; komissva podzieliła się na kilka biór 
skiem, wynalazł statek mogący płynąć pod wodą i j pracę rozłożyła na kilka miesięcy a nikt nie ma 
przeznaczony do zapalania okrętów nieprzyjaciel- przyczyny naglenia

D rażliw e po łożen ie  obecnego ministeryum znu­
dziło  ce ln iejs ych  jego  członków ; jakoż p. G erm iny
w imieniu swojein i kolegów , prosił rezydenta aby

przeznaczony do zapalania okrętów nieprz,j------
skich. Zbudowano go niedawno w Kiel i nazwano 
Lewiatanem. Jest on ze wszystkich stron zamknię­
ty, u góry ma dwa okna zamykające się hermety­
cznie i przez które włażą nurkowie. Z przodu dwa jch 0d obowiązku uwolnił ale Bonaparte odpowie! 
okienka, przez które widzieć można jego kierunek!dział, iź choć* ś j nia jch nadużywać niechce 
pod wodą, przytćm pompy do wciągania wody c e - |mUsi ich wszelako prosić o kilka jeszcze tygodni 
lem zanurzenia go na dno, rury skórzane do utrzy-, _  Mieliśmy słuszność kiedy zaraz po upadku ga-  
mywania komumkacyi z towarzyszącą mu łódką najbinetu Russela powiedzieliśmy, iż nie trzeba sie 0-  
powierzchni wody i ballast z ciężarów źelażnych. bawiać gabinetu nrotekevonistów. Lord Stanley ztnu- 
Cały °kuty„ blachą żelazną, waży 50,000 funtów nie- szony był wyznać swa niemoc i choć pierwszy krok

W ied en  i  marca. R eich sze itu n g  umieszcza 
dwa artykuły o języku państwa i języku w y ­
kładowym w instytutach naukowych. W pierw­
szym dow odzi, żd?jedność państwa wymaga je­
dnego urzędowego języka, atoli na prowincjach  
gdzie nie niemiecka przew aża narodowość, uważa 
za stosowne, aby w ład ze m iędzy sobą korespon­
d ow ały  po niemiecku, z prywatnymi zaś w- ję -  
zj'ku krajowym.z? Z apew ne jedność państwa jest 
ważnym powodem , który przytacza ten dzien­
nik, ale mj'ślimy żeby temu względowi można 
zadość uczynić, gdyby w y ższe  w ład ze  z cen­
tralną w  języku niemieckim korespondowały: 
przeciw zaś korespondencji niemieckiej między 
niższemi władzam i mówi ta okoliczność, że  bar­
dzo rzadko się zdarza aby uczestnicy niższych  
w ład z obydwoma językami jednako w ładali a 
wtedy zazw yczaj język krajowy dotkliwa cierpi 
szkodę.

/ a  to na drugi artykuł prawie w  zupełności 
się zgadzamy. Dzieli R eich sze itu n g  w ychow a­
nie publiczne na szk o ły  n iższe , średnie i g łó ­
wne. W  szkołach elpmentarnjwh i realnj'ch 
przystaje na język k r a j o w y .  „ W  g im n a z y a c h ,  
powiada dalej, język niemiecki musi być w y­
kładow ym , atoli w  prowincyach nieniemieckich 
przeprowadzenie wszechstronne tej zasady za­
wiodłoby rząd na rozliczne trudności, któreby 
trzeba uznać częścią  z politycznych częścią  
z prywatnych powodów', gdyż w iele gimnazjów- 
ma inną nie państwa dotacyą. B yłoby zatem 
najpraktycznifjszem zachow yw ać różnicę m ię­
dzy okolicami, gdzie inny język  w yłączn ie  pa­
nuje, a takiemi gdzie zarazem mówią po nie­
miecku, co się tez stosuje do szk ó ł gminnj’ch i 
realnych. I t k gdzie język  niemiecki obcjmi 
jest, tam niech w ykład  gimnazyalnj' odbywra 
się w  mowie krajowej, w  okolicach zaś m iesza­
nej ludności, tam bez szczególnych trudności 
jako język  u y k ła d o w j’, m iże być utrzj’many 
niemiecki, bo jego niezbędność już teraz daje 
się czuć. Podobnie też , gdzie język niemiecki 
obok innych jest w  używaniu, będą szk o ły  gmin­
ne i realne niemieckiemi, bo w takim razie uczy­
ni się  zadość wym aganiu, aby w ykład  b y ł zro­
zumiałym. Tylko strzedz się należy, aby tych 
reguł nie stosow ać przez fikcyę która mięsza 
granice administracyjne z językow em i, tam gdzie 
przemieszkuje niemięszana ludność.... Pozostaje 
jeszcze u s ią ść  pod rozw agę uniwersytety. Tu- 
taj. mogłoby się zdaw ać nieświadomym, źe cho- 
uzi jedynie o w yk ład y w  niemieckim lub w ło s -  
kim jęzj’ku w  szkołach głów nych  austrjackich,
)o inne języki w  państwie uży wane posiadają 
literaturę albo też zapas s łó w  w  Kilku tylko 
umiejętnościach a zatem niedostateczne do w y -  
iładu uniwersyteckiego. (? )  Jednavowaź sądząc 
po tem co się zdarzj'fo w  ostatnich latach na 
wielu uniwersytetach austrjackich, zdaje się iż 
jest życzenie zrobienia je w  ca łości lub w czę­
ści słowiańskiem i lub węgierskiem i. Sądzimy, 

ząd powinien zezw olić na to dążenie nie fu- 
„„.yzując go. Niechaj zrobią próbę, jeźli się 
nie uda to przynajmniej nie zaciągnie na sie­
bie rzad zarzutu, iż tamuje rozwój narodowo- 

Ź  całego serca przystajemy na te rady
• t Un ior/I! c in  n i o  m i i r i n n o l n  In

kościelnego majątku. ‘ W  kilku tvlkn p row ie-  
ęyach fundusz religijny jest tak znaczny, że mo­
że  pokryć w'ydatki na cele kościelne, w reszcie  
państwo musi przychodzić w  pomoc, szczfgó l-  
nieJ też w  archidyecezyi Salzburskiej."

W czoraj przed południem w' pokoju śmiertrl- 
żaDu*^" ^ esarza Franciszka I, odczytano mszę 
Cesara!;’ n a k *ór .̂i znajdow ał się J . C. M ość i cała  
skiei n,ia r°  ?'ne* Dzisiaj rano w kaplicy dw or- 

_J i/.J)n ‘u’."!n(l nabożeństwo żałobne.
tatach komissvi ^ nniit da).e w jadomość o rezul- 

Dotad ie*ł i i, eS zan,,nacyinych nauczycielskich, 
dniu / t  a ^ tI“ki ch ko« i«y3; w W ie -  
sz łego  r o k u s z k o hi e o-o" 1 s f  r u k 11 •_ W ykazy z e -  
pragską, do k tó r e j
siło  się 5 3  kandydatów^ w  O sn rp n ia) z g ł . . -  
z tych 17  dobrze,' 1 > n ied oS^ " " " " 0" '? "0 ’
d « ia ł.. W  k o m is j i  
U  kandydatów, a
3  medos ateczme odpow iedziało. W e Iw ow skići 
zg ło siło  się 19 , z których dopiero jeden poddał 
się egzaminom. Nie mamy dotąd wiadom ości o 
owocacli prac komissyi Inspruckiej, które w szak ­
że pomyślniej się okażą niżeli lw ow skie.

—■ Baron Sina kupił na W ęgrzech państwa 
Gódollo i Hatwan za summę 6 ,5 2 0 ,0 0 0  z łr . 
Powiadają, że  baron Sina własnym kosztem bu­
dować będzie kolej z Pesztu do Hatwanu.

licząc 1600 stóp kubicznych powietrza. Dnia Igo 
lutego odbywano niedaleko Kiel jego próbę. Zam­
kną! się w nim wynalazca z dworna towarzyszami, 
aje próba nieudała się, i mało ich niepozbawiła ży­
cia. Przy spuszczaniu się na dno, statek przechy­
lił się jednym końcem w dół, drugim podniósł 
w górę i stanął niemal pionowo. Skutkiem tego, 
pompy stały się bezużyteczne, a spadający ballast 
tak osłabił cienkie ściany, źe już woda zaczęła się 
wciskać przez szpary. Nurkowie niesłychanych do-

, - j .  yŁuac swa  ....... ; * — j “ tuit
który uczynił był do najwierniejszego stronnika Ro­
berta Peela t.j. Lorda Canninga, a zajem wyrzekał 
się w zasadzie protekcyi, to przecież ani Canning 
am Gladstone nieprzyjęli udziału w gabinecie. Po­
wiadają że królowa ma zawezwać Lorda Clarendon 
który wraz z Palmerstonem i Sir James Graham był-’ 
by naczelnikiem nowego ministeryum.

R eich sze itu n g u , bo jeźli się me powiedzie ta 
próba o której R eich szeitu n g  m ówi, poniesie 
szkodę nie państwo ale prowineya, która język  
swój dość wysoko w ykształconym  być mieni, 
iżby był zdolnym do uniwersyteckiego w ykładu. 
To tylko dodajemy, że R eichszeitungJ est w  gru­
bym błędzie kiedy sądzi, że z języków  w  monar­
chii austryackiej używanych tylko niemiecki i 
włoski bez szkody umiejętności do uniwersyte­
tów da się zastosować.

—  Donosiły  niektóre dziemniki, że zarząd ma­
jątku kościelnego w r. 1 8 5 1  p rzyw rócony zo­
stanie kościołom. Pod tym w zg lędem  „S a lz b . 
C onst. Z e it .u organ katolicki pisze z W iednia,

FBANCYA. '
P a ry ż  2 6  lutego. Oba dni upłynęły' spo­

kojnie; tu i ow dzie spotykano w praw dzie grupy 
ludzi krzyczących , śp iew ających , trw ożliw si 
kupcy w  kilku miejscach na przedmieściach po­
zamykali sklepy, ale te m ałoznaczne m anifesta- 
cye żadnego śladu nie zostaw iły . Ministeryum  
obaw iało się na prawdę jakow yrhś rozruchów  
i p. W aisse  zak aza ł w szelkich biesiad Prze 
sz ło  stu reprezentantów ostatniej lew ej chciało

b* n !e l  V -  a 4  n iin ister  oóm ów JI
zezw olenia. Tymczasem p. C ail er przy jecha­
w szy z Sens, poszed ł natychmiast do p. W aisse  
i przedstaw ił m u, że  biesiada reprezentantów  
me była  z w y k łą  biesiadą i że  byłoby wit lka nie­
stosownością odmawiać zezw olenia P  W aisse  
-taf się  p r z e k o n a ć . W lrdy prefekt p o / ic y i  w y­
s ła ł  natychmiast urzędnika do p. Crrmieux  za 
mianowanego prezesem biesiady z doniesieniem  
że niezachodzi żadna przeszkoda. Proszono po’ 
tylko, izby ch cia ł czuw ać nad utrzy maniem no 
rządku. U słuchano tej rady i dla odjęcia w sze l­
kiego pozoru zamieszkom, oznaczono godzinę bie­
siady na drugą po południu. Z ebrało się  stu 
dwudziestu cz ło n k ó w , po za rogatką M aine. 
Przv ycetach panoyvie Bancel, Cremieux i M ichel 
(d e  B ourges) w nieśli następne toasta: N a  c ze ść  
w ojow ników  lu tego! N a  c ześć  wyborów p o w sze ­
chnych! N a  c ze ść  R z p l te j ! “ Po skończonej 
biesiadzie, udano się  razem na plac Bastylij. 
Tłumy oczekiyy ałj' reprezentantów pod kolumną 
lipcow ą, m ów ił do nich p. Cremieux, po czem  
wszj'scj' najspokojniej rozeszli się.

P ow iadają, że prezydent ma bjrć bardzo 
zakłopotany; yv ostatnich czasach zw ied za ł on 
przedmieścia paryskie goniąc zayvsze za ulubio­
ną m jślą  popularności, ale na nieszczęście upar­
ci przedm ieszczanie witali go z okrzykami: niech  
Żyje R z p l ta !  Ta obojętność ludności obok yvy- 
raźnej niechęci Zgromadzenia narodowego, dała  
mu dużo do mj'ślcnia, a skoro to po sobie poka­
z a ł, wnet rozeszły  się najróżnorodniejsze pomy- 
s ły  o w ojnie, którą chce w  sprawie szw ajcar­
skiej prow adzić, o nieprzyjaznem w ystąpieniu  
przeefyv Austryi i Rosyi, lecz jak  dalece te po­
g łosk i nie mają żadnej zasadj', pokazuje s i e  
ztą d , że  prezydent bez zezyvolenia Izby w ojnv  
rozpoczynać nie może, a Izba też dla popular 
ności prezydenta na yvojnęby rie zezw o liła  

Prawdopodobniejszą jest w iadom ość i  ’ 
zydent chce się zbliżj ć do Z g ro m a Z . •’ pre" 
i tacy co utrzymują całkiem  "pr/poi. "ia ’ .a,le są  
mierzą usunąć obecnych m iniet-' . l c ’ ./a _
pp. Germiny, W aisse iR oyernrz ,  ° W- ’. Y Dlipj sce
(o jest pp. Foulda, Barochc K ? 01 da«Tnych, 
nistroyvie zachowaliby s w ft!n 4 , .er*. Ir,DI 
zmiana może bj’ć nierrzytp tek i, że  zas ta 
chce ją odyylec na kilka t y S ^  b‘e’ Prezy dent

Z S Z  Z t T ^ y i ’ * przytoczyli kilka szrze -  
hudza’a o, / C.’ ,ze  z przybliżaniem się r. 1 8 5 2  

“• nadzieje rewolucyonistów, źe pod po­
zorem stow arzyszeń  pracj',’ łączą  się a sso cy a -  
c je  p o litjczn e , że  amnestva dodałabj’ now ego  
żyw io łu  tym nadziejom i dla bezpieczeństw a i 
interesów , nową by.łabjr groźbą. Następnie po— 
•z ie lił minister skazanych na trzy kategnrye to

jest: Londyńskich, Genewskich i Belle Is!e. Zna­
jome s ą , m ówił, zamachy w ychodźców  Londyn-
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p o iraw n i,  którzy już raz z p o w o d u  zj
mvśl' li o buncie. , .

*1\ Canet przypomniał, że  jest jeszcze czwar 
ty rodzaj skazanych to jest wywiezieni do Al 
jrieru bez wyroku. Minister przyrzekł, ze przej­
rzy i« h protokoły i zrobi co będzie mógł. Po 
odejść.u ministrów ż y w a  zaczęła  się dyskusja  
ale jej wypadek pokazał się taki, ze  p. 1 isca-  
tory który najmocniej przeciw wszelkiej amne- 
styi w y s t ę p o w a ł ,  został zamianowany sprawo­
zdawca. Komisy* ma w nieść, aby wniosek nie- 
b v ł  w zięty  p'xl rozwagę, na co też jak mówią 
Iżba się zgodzi.

  W  Izbie p. Savatier-Ijaroche interpelował
ministra z następnego powodu. Prezydent de­
kretem swoim z dnia 1 8  b. m. podzielił miasto 
Auxerrc na 9  sekcyj co wyborów municypal 
pych. To było dozwolone przed r. 1 8 4 8 ,  al 
późniejsze prawo wyborcze wzbrania podobnych 
podziałów. Krok rządu możnaby nazwać naj 
mniej niezręcznym, bo był przedwcześnem w y  
konaniem f r a w ,  które dopiero po przyjęciu pro 
jektu gminnego byłyby mu przyznane. Tak 
więc podział”  b y ł  ubliżeniem praw, a chociaż  
p. W aisse  dość nierozsądnie u s i ło w a ł  zaprze  
czać Zgromadzeniu prawa kontroli nad wykony  
waniem ustaw i chociaż ztąd w  Izbie powstały  
rozruchy, zgromadzenie większością 4 2 9  prze­
ciw  2 3 5  głosom przeszło do porządku dzien-

ntH ‘ Dzienniki rządowe donoszą, że  wiadomo­
ści z W łoch  są bardzo n i e p o m y ś l n e .  W  pań­
stwie rzymskie,,, ma p a n o w a ć  w,elka nieapokoj 
ność. Jen. Gemeau otrzymał posiłk i,  ktoryt 
się d o m a t r a ł  dla postawienia armii na stopie wo 
jenncj. Sam zajmuje zamek ś. Anioła i zapo 
bieoa rozruchowi. Dzienniki też dodają, że nit 
m» się czego w Rzymie obawiać, dopóki tam są
Francuzi. , . .

Powiadają również, że i Austrya coraz groźniej 
szy  ton przybiera względem Piemontu. Przy  
znanie pensyi oficerom, którzy bronili Wenecy  
obraziło dotkliwie gabinet austryacki. „Jestt 
czyn bardzo nieprzyjazny, miał głośno rzec mar­
szałek  Radecki, p. Azeglio ża łow ać  będzie tej 
zbrodniczej koncessyi d a rewolucyonistów.

  j , . n. Cavaignac ośw iad czy ł wszystkim re­
prezentantom, którzy go pytali, ze  wotować bę 
dzie przeciw wzięciu pod rozwagę propozycji 
Cretona i że chociaż stosunki przyjazne^ z Lu­
dwikiem Filipem pamiętne mu są  z czasów po 
bytu w  A l g i e r z e ,  t o  p r z e c i e ż  p o w o d y  s t a n u  k a  
ż ' t  m u u w a ż a ć  p o w r ó t  k s i ą ż ą t  z a  n i e b e z p i e c z n i ,  
dla Franeyi. W  tym duchu mieli się oświad­
czyć  jenerałowie Lamoriciere i Bedeau

— Arcybiskup paryski, ma w tych dniach dać 
wielki obiad, na który zaprosił członków repu- 
blikanekich dawnego Zgromadzenia jakoto: pp. 
Cavaignaca, Marrasta, M arie, Bethmon, Ra-
stide i tp. . i - i

— P. Dupin prezes Izby da w e wtorek wiel­
ki b . l ,  na którym będzie się  znajdował prezy­
dent Rzpltej i 3 0 0 0  innych gości.

_  P u ł k o w n i k  C a i l l e t ,  j e d e n  z  n a j w ię k s z y c h
rdzo zdo

celu

usiłowanie pogodzenia party i konserwatywnej 
wyob.ażanej przez lorda Stanleya z niektórym, 
stronnikami sir Roberta Peela i że to usiło­
wanie nie udało się. Choć więc lord Staniej 
nie porzucił w  zupełności sw ego zamiaru, zmu­
szony jest przynajmniej wyszukiwać sobie po- 
 /...it-z... L-Un-i-l. nicości politycznej dowodzin i o c n i k ó w ,  k t ó r y c h  n i c o ś c i
pośpiech z jakim icli wybierał. Ryłoby trudno 
wskazać w  naszej historyi podobną epokę , 
w którejby najw yższe posady rządowe opu­
szczone by ły  tak niepotrzebnie i tak wielką 
przedstawiały trudność w  ich zajęciu. Kraj i 
tolica tak nagle temi wypadkami została przy­

walona, że dziś jeszcze  zaledwo pojmuje icl 
wagę.* Rozsądek narodowy nie przypuszcza 
możności ministeryum torysów i powrotu do 
protekcyi; spodziewa się więc powszechnie, że 
te negocyacye skończą się na tein, iż ludzie do 
dawnego gabinetu należący rozdzielą międzj 
siebie teki. Ryć bardzo m oże, że takie będzie 
przesilenie. Te zaś trudności w utworzeniu no­
wego gabinetu są dla ludzi politycznych i dla 
kratu wskazówką* zasad, któremi Anglia ma być 
rządzoną.

„ Miejmy nadzieję, że te próżne zabiegi, te 
powierzchowne kombinacye nie będą bez użytku 
na przyszłość i że w szj’stkim stronnictwom da- 
dza naukę tolerancji. 'Faktem jest  niezmiernej 
w a o i  że lord Stanley zmuszony do utworzenia 
irabinetu u z n a ł  sam swoją nit moc. Jestto w na­
s z y c h  oczach najstraszniejszy dowód przeciw 
p r o t e k c j i  i jeśli naczelnicy torysów chcą ko­
r z y s t a ć  z  nauki, przekonają się nareszcie, że  
iryumf ich , gdjby  miał p rz jjść ,  nie uda im!'” ” "'hrabiowskich młodszych linii, otrzymuje przy urodzę 
<ię nigdy środkami, których używali od roku nju imię Henryka ; i ic,.b? porządkową, nie z kolei po ojcu

1W46. swoim, ale po tuż przednim urod/onj m Rcussie. Ud)' zas 11
„Zabiegi lorda Stanleya są bezow ocne— za- n  erfonkowte bądź na tronie, badż « m i e « e w -

pytają nas zapewne: coz potem? Dotąd żadne-  ̂ ^  aeh róinych państw niemieokieh. musieliby d 
ro kroku nie probowano_ lecz z^pt.mię.lzy^ki.m- ^  ^  ^  ^  jak% ty8i, C7.n,  już li

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— W  liczbie najgodniejszych uwagi przedmiotów z od­

działu sztuk piękny eh, na w ystaw ę Londyńską przezna 

zonych , jest  kamea 
w Rzymie, któreg 
ego rodzaju utw 
tarożytność. Kamień o którym mowa należy do najpiękniej­

szych jakie widziano, jest  to wschodni kornalin o trzeci, 
warstwach, i nadzwyczajnej wielkości 4 7 ,  cala długi 3 ‘/4 
sz ero k i , rzeźba przedstawia gruppę złożoną z Ptolomeuszn 
II. i jego żony ArsinoS, przezwanej dla swej piękności We- 
nera-Zefiritis .  P. Girometti przez sześć lat pracował nad ta 
rzeźbą, która zdaniem znawców przewyższa wszystko c< 
nowożytna sztuka w tym rodzaju wydała.

 W  operze włoskiej w Paryżu przedstawiono w zeszły
Wtorek po raz pierwszy B u r z ę  Shakespcara przerobiona 
„a operę przez Scribego, z muzykę Haleviego. Opera ta przed 
rokiem wielki odniosła sukcess w Londynie,  ci sami artyśr 
o d d a l i  ją  z równą doskonałością w Paryżu, mianowicie: pan 
Sonntag w roli Mirandy, Lablaeho w roli Kal.bana, dalć 
Gardoni, Collini, panie Ida Bertrand i Giuliani. S ła w n a  tan­
cerka Rosati wystąpiła po raz pierwszy w Paryżu, w  roi 

Ariela.
  Nie jeden z czytelników gazet zadziwił  sic może znaj­

dując tu i owdzie imię jakiego Henryka XL, L lub LXXI. 
księcia R cuss,  i pytał dla czego w historyi więcej Henry­
ków niż Janów w Rzymie lub Ludwików we Franeyi i d l a  

czego równocześnie żyją Henrykowie R. uss różnej liczb) 
Nie od rzeczy przeto bę.lzic wytłumaczyć u r z ą d z e n i e  od nie­
pamiętnych czasów w tej rodzinie istniejące i stale dotąd 
przechowywane. Każdy z rodziny Reuss czy to z książęcej

słomy mierzwy złr.  1. kłosiatej złr.  1 kr. 12 m. k.
Okowita znajduje ciągle odbyt po wyższych cenach, za 

wiadro 30 stop. okowity bez anyżu płacono złr . 18 do 20  
w mon. k.

O ł o m u n i e c  27 lutego. Ogólny spęd bydła galicyjskiego

pnika. W Ołomuńcu cena mięsa 
piono po 425 złr. w. w. za pare. Na placu wiedeńskim mię­
so spadło na 57 złr.  w. w. cetnar.

W  drodze znajdują się 400 szt. wołów  galicyjskich, które 
na przyszły  tydzii ii przybędą.

W r o c la w  1 marca. VV pierwszym dniu marca jesteśmy  
akby w środku zimy; od wczoraj mocny śnieg padał jakby  
en miesiąc chcia ł  ónpędzić tego co przeszły  opóźnił W i -  
loki dla zboża nieco się polepszyły, a dowóz był s łaby; bia­
ła pszenica podniosła się od 4 6 —52 sgr., żó łta  45 — 51 sgr. 
vyszukanc galunki o i —2 s s r . więcej. Najmniej oflarowa-  
.0 ż ' t a ,  3 6 — 42 sgr. Jęczmień dochodzi 2 6 —30, owies  
f i — 24, groch w małych party ach 3 8 —44 sgr. Ivonicztny do-  
tóz b t ł  mały ,  po niskich cenach ochota była. zw łaszcza ,  
’.e z Hamburga doniesiono o znacznych sprzedażach. Czer­
wona 7 — 1 1'/,. biała 4 1/, I I .

W  okowicie mało ruchu, producenci drożą 6:ę.
( W e łn a ) .  W ciągu tego miesiąca handel” by ł  większy niż 

e s z łe g o .  ale s i ę  ograniczał  na średniej polskiej , ° w ęg>er- 
kiej i rossyjskiej wełnie, Przywieziono 3 ,200 cet. z tych 
i. ll io węgierskiej,  ross. i pols.. reszta szląskiej.

W  zeszłym  trgodniu mniejszy b y ł  ruch niż w zaprze-  
złym. Za polska 5 8 - 6 0 .  ross. 5 5 - 5 8  tal. płacono.

przyjaciół Lamartina cz łow iek  bardzo zdolny i 
zasłużony, ma być w ys ła n y  do Niemiec w  ct 
obejrzenia armii różnych państw niemieckich.

  Pierwszy numer pismft o ien ^ E trc  u tiivcvr.
s e t ,  mimo wielu trudności, jakie miał do zw al­
czenia , w y sz e d ł  jak zapow iedzia ł,  dnia 2 4

Renty 3°/, 57 - 70 spad. 5 c. — Renty 5°/, 96 — 40 spad

10 cent. „  _  ,  .  .
A N G L I A .

I o n d y n  2 7  lutego. T im es  w  następnym ar- 
łykule potwierdza nasze s ło w a , któreśmy zaraz  
no upadku gabinetu Russela powied/.it li, powąt­
piewaj te o możności gabinetu Stanleya.

, Wczoraj był szósty dzień przesilenia mini- 
sle iyalnego; z rozpaczliwą czynnością w obozie 
Torysów prowadzone b y ł y  negocyacye; w szys­
tkich ciekawość obudzą postępowanie odw az-  
no.ro człow ieka sianu, zaw ezw anego aby poło­
ży ł  koniec rządowemu interregnum. Juz można 
był,, przewidzieć opinią lorda Stanlej'a z tego 
jednego faktu, że pierwszy c z ło w ie k ,  do któ­
rego sią o d w o ła ł ,  jest wicehrabia Canning za­
proszony na ministra spraw zagranicznych. Lord 
Canning jest t0 cz łow iek  doświadczony, prze­
zorny, " ym.iwny i zdolny do sprawowania naj­
w yższych  dostojności kraju, ale zarazem jest to 
jeden z n;»j wierniejsxvcli przyjaciół F re e tra d c  
nie m ógł zatem przyjąć ofiary lorda Stanleya. 
Już  więC w pierwszym swym kroku naczelnik 
protekcynnistow zaniechał sprawy protekcji i 
chcia ł  mieć kolegę w jednym z zwolenników sir 
Roberta Peela.

. 0  11 tej r;łn0 PSn Gladstone przyjechał do 
Londynu i miał natychmiast konferencją z lor­
dem Siaolev. G r.e*u,t»t jej już był w ia­
domy. P .  Gladstone nie przyjął także udziału  
w  gabinecie. Od tej chw ‘1‘ przepadło ca łe  
p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  bo rozsądek lorda Stanleya nie 
dozw ala ł mu szukać członków adminiśtracyi 
w  ostatn ch szeregach party. Ni

wienia major Beresford * Pai \

oinacyj usiłowanyeh najszczęśliw szem , najod- 
powiedniejszem krajowi jest  połączenie cz łon­
ków gabinetu whigów z niektórymi naczelnika­
mi Peelistów. Z  obu stron są  bardzo zna­
komici ludzie praktyczni i nie widzimy powodu 
ila którego mieliśmy wątpić, iżby przez rozsą­
dne koncessye i rozsądną opozyeyą nieprzyja­
znej zasadzie ,  nie potrafili stworzyć administra­
cji użytecznej krajowi.“

Opisuje dalej T im es  wypadki ostatnich 2 4  
rodzin: „Lord Sianley udał się wczoraj rano 
do pałacu, zkąd w jje c h a ł  dopiero w południe. 
P. Gladstone przjjechaw szy  do Londynu kazał  
s i ę  natychmiast zaw ieść do lorda Stanlej'a. Kon- 
fereneya trw ała  bardzo krótko. P. Gladstone 
udał s i ę  ootem do h r a b i e g o  A b e r d e e n ,  gdzie po­
z o s t a ł  dłużej. H r a b i a  E l l e n b o r o u g h  otrzymał 
depeszę od lorda Stanleya, lord J o h n  Russel od 
lir. Aberdeena. P o w ia d a ją ,  że  p. D’ Israeli od 
trzech dni zamknął się w swoim hotelu Pare 
iane i nie przyjmuje nikogo oprócz lorda Slan-  

leya. Najpowszechniejszą wieścią jest, że pan 
Gladstone nie chciał się z łą czy ć  z lordem Stan-  
ieyem, ponieważ ten zamyślał o nałożeniu cła  
w chód owego na zboze 5 sh. i że wrazie gdyb) 
lord Stanley nie potrafił utworzyć gabinetu, 
królowa zaw ezw ałab y  hr. Ciarenden.“ W  o w -  
czas zaś naczelnikami nowego ministeryum byli 
oprócz Clarendona, sir J a m e s  Graham i lord Pal­
merston.

SZW ECY.4 I N O R W EG IA .

Stokolt-H 1 8  lutego. Rzadkie tu zdarzenie 
nie n o s z ą c e  zresztą na sobie politycznego cha­
rakteru było  powodem, jak donosi H am burg s t o  
K o r e s p o n d e n t  niejakich zaburzeń. Znany tu, 
a w r. 1 8 4 8  i po Niemczech w użycie w esz ły

czbe; dla ułatwienia przeto p a m i ę c i  kronikarzy, chronol 
i poddanych państwa Reusa, z początkiem każdego stulecia 
zaczynają się Henrykowie Reuss l icz )ó  na nowo.

 w  dnjUt kiedy słynna śpiewaczka panna Frezzolim
występowała  w Teatrze królewskim w Madrycie w operze 
O tel lo ,  otrzymała na godzinę przed widowiskiem smutną 
wiadomość o śmierci swej matki. Uzbroiwszy się w nadlu­
dzką odwagę chciała pokonać boleść i wywiązać się z swćj 
roli, aby nie uczynić zawodu publiczności. W  pierwszym  
akcie przezw yciężyła  się, ale w drugim uważano w niej zna­
czną zmianę, nie mogąc dociec przyczyny. Gdy ją przywo­
łano utraciła zupełnie s i ły  i padła zemdlona. Po oświad-  

publiczności prawdziwej przyczyny tego wypadku, 
w szyscy  obecni okazali jak największe współczucie dia tej 
znamienitej śpiewaczki i na powszechne zadanie dalsze przed­
stawienie opery wstrzymano.

— Na wystawie londyńskićj tegorocznćj, okazywaną bę­

dzie mała machina parowa, która nie waży więcej nad łót.  
a jednak obejmuje wszystkie  szczegó ły  budowy tego rodza­
ju machin, i w ruch wprowadzoną być może.________

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te legraficzne  *  dnia 3go marca  Meta- 

'ki 5-prnc. 965/s . — Metaliki 4 ' ' , -p roc .  b5'/ ,s . — Metaliki 
4-proc. 76s/8. — 4 proc. z 1850 r. 89. — 2 ‘/ ,-proc .  5 7 .— 
1-1 roo. 19'/ , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 25 0 .  2.95'/,. 
lugsburg I293,( .— Londyn 12 44 kr. — Paryż 1 5 3 .— 
Akcye Bankow e 1272. Akcye kolei żel. półn. Ferdin. 12 .39 .  
skssrtt k r a k u w s K l  ł  »i. 1 marca. Banknoty: 8 4 ‘/4. — Pol­

skie papiery — . — Pruski m rar.t 1 0 6 .  — imperviUv  
ros. 34gr.  15. Ruble srebrne nowe — . — i-okaty rłp. 20. 8. 
Listy zastawne Król. Pols bez knpon. 100 l/2. — Listy  za­
stawne Galicyjskie dają 92'/ , ,  źadają 9 3 .— Cwane, s ta ­
re 107'/a nowe 1<8'/6.

K u ra  l v , o w s k i  * d n ia  2Sgn lutego. Dukat holenderski złr .  
5 4 9 . — Dukat austryacki 5 kr. 5 2 .— Półimperyały  ros. 10 
15 k r . — Polski kurant 1 29. — Rnhel ros. sr. 1 59 . — 
Ualioyjskie Liuty zastawne 88 złr. 50 kr.

K u r s  w le d e n w k l  r d n ia  27go lutego. — Metaliki P6J/ , . — 
Nowa pożyczka 8 4 7/s . kkeye Banku wićdeńs. 1240. — 
Akeve Kolei i c  az. 130 7( . —  Agio od z łota  34 od sre­
bra 2 8 3/ , .

K u r s  v t r u d a w s k i  tt (fn 1go marca. Bnuknoty austryac.  
79'/s -  po!ski kurant 9 4 1',, — Listy  zastawne Król. Polr. 
nowe 9 3 ’/ , . — dawne 9 3 3 , . — A k cje  kalciio'azn. Krako.-  
górno-szlas. 74 '/4.

Ner 693.

H r z v ie d m li d o  K r a k o w a  od dnia 1 do dnia 2 marca:  
. h « 2 '  Klaudiusz. Kuballa J ó z e f ,  Bmnski Ignacy hrabia,

^ i C k i e i ^ a  z Galicy i. Wolicki Jan z Ra­
d o m i a .  Thomas F e r d y n a n d  « .Bema. > Wincenty,
Uznańska Antonina z N o w e g o U  gu Skrzynsk' A e k s a n d e r  
z Libuszy. Borecki A d a m ,  S 'nJ'"r°".sk‘ * ram owa.
Stobmcki Feliks z L i m a n o w a .  Rodecki Lesław. Czajkowski  
Józef, B u c z k o w s k i  L e o p o l d  z Bochni. Palvermacher kupiec
35 “iWyjechali: Etterich porucznik, Jaresch Jan ksiądz, S i ­

wa Józef, Waldstejn Kar- l,,. ^ l"tt’ Ster"b" C  Ęudwik, 0 -  
ńaki l .eny książę. SehoUe" Emil bai on do VI icdnia. A ers-  
r„ baron porucznik do '»■>» Artur z żona Ade-

giiilnem utvagi, że to było  p fr w s z e jp o w ^ , , , .

pochód „gę^'eg<>“ b y ł ich przyczyną. W  JG<j- 
knv wieczór księżycowy uczniowie uniwersytetu 
Upsalskiego rozpoczęli „gęsiego,“ do czego s.ę  
około 5 0 0  osób przyczepiło , p o s t ę p u j ą c  jeden  
za drugim w  milczeniu , a naśladując wszystkie  
ruchy naprzód idącego. Przed trzema dniami 
przyszło z tego powodu do zajścia z policyą 
a wreszcie i rozprawy na kije, zaburzenie się 
w zm ogło , policja kamieniami spędzona wsparta 
została  oddziałem królewskiej gwardyi konnej.

odbył się wspaniały pochó . . . .
żony i polieya na nowo rozpędzona kamieniami, 
aresztowani po większej części uwolnieni.

Tenże dziennik donosi pod tąz sarną datą 
z Christianii: W Stordal i W miasteczku Le-
vanger na północ Drontheim za sz ły  w  j c i  
dniach niepokojące zaburzenia. W  pierwszem 
miejscu kupa włościan w yrębyw ała  las p iy w a ­
lny i wojsko przez właściciela rekwirowane 
rozpędziła. W  Levanger jeden z emissary uszów  
demokratycznych kraj przebiegających z p « w o . 
du podburzającej mowy aresztowany zosta ł, u -  
koło 2 0 0  ludzi zebrało się przed więzieni- m i 
usiłow ało  go uwolnić ale nadaremnie; przjezem  
rozpędzono kamieniami urzędników, i sędzia u-  
ciekać musiał. Do Stordal i Levanger nades/łj  
posiłki w ojskow e, a król nakazał surowe do­
chodzenie. Dziś nadeszłe  wiadomości powta­
rza ja, iż następnych dni nowe w  Levanger Dj- 
py zaburzenia. U dał się tam nawet gubernator 
i znaczne s i ły  wojskowe nadciągnęły, spoiwie- Ł 
iyają się przeto rychłego przytłumienia niespo- „

fiC|

h!r3 . bp” *i.POri>*or«ki -lok. ,.U4K. «„ Daciboma. Jabłonow­
ska Emilia do Dolski. -#  N«;
wak Bartlom ej do Sicprowia Bt tai d, panna, Marek porueroik
do Lwowa. Strawnicki P r ,«niy» •; . ^ " k o ­
ski doktor, Chyliński M. <t(: 1*'"“**• SBhuahi Audai.
Wincenty do Wiednia. Po^ W wir  Mań#' ^
ll.tński Ignacy hrabia do W  o b a w ia .  Masłowski Izydor do
W arszawy. Zieliński do ^Bo -̂ ‘nK ________________

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  3 marca. Na ^  * w ó .  był *na-l irn K U w  M u ii ica ,  t’« -  , o „ , ’ — v

czny, ale c a ły  handel 0 5 J  |  a '“ 'eKoowych, z a g r a -  
nicznyoli kupców było  ba»( '  • ’ !,c 1̂ hardzo mąłyj
ceny spa d ły  o 1 5 - 2 2  kr. V? « ./P^ ; « » no «  m a f jc h  
par tyach ( raz em  5 0 0 -6 0 0  k»'i;)JI / ,  b /, z ł r .  bardzo do-
bry to w ar  (oko ło  lO O k o rc j )  P« z ł r . — Do ku -
pna ż v ta  nie było  wcale ocho j ,  p łacić wierć)
nad 5 ' / . —5 ' / ,  z ł r .  drobne C", ? m 3 0 0 - 4 0 0  k o m y )
sprzedawano po ó ‘/3. 3()0 Anu '* *  d° P0i' b>cla-
ale w cenie sjiadf; Sprzedano g< 3 . W - 40 > korcy p„ 4 ■/. do
4’/,  zfr Groch wcale niep»a*u ;V’ 4 0 ~ 40 kon-y sprze­
dano po U — 6 ;  k a s z a j f t ^ ' ^ a się w cenie, do
30 sorcy sprzedano po 8% * ' k-

W  ogólności ruch b a r d z o  BI W'n ji  (tobrei w c l o r a J  ;

dzisiaj mamy 1 0 - 1 1 na now» P» '
r \ ł  ziemię, a od w ieczo ia  • , ,

B o c h n i a  28 lutego (IŁ);   ̂ , to . t)0>' <tniami jest
wieuej ożywiony, a  mian0 • ,  ,  ^ r d z o  poMZuki 
wape do m a g a z y n ó w ;  j e ż e l i  " 7  ' "sc *ego ziarna  zosta­
nie zakontraktowaną. to z f ev4' 7 ' '  t euP0'''-0z0 e .

W c z o r a j  p ła ro n n jn a  .a rg ^  -  ^  ~ „ y j a r ć j  złr. 7 
»łr. 7. j  ja j a «j „ • •’kr. 12. zimowej złr . 7 . -  i' .  ’  Jęczmienia

złr, 4 kr. 48. Owsa zfr. 2 kr. _  ł  . 3 kr. 12. Grochu 
zfr. 7 . -  Kaszy Jaglanej złr- . ■ hów złr. 2 .— Ko
niczyny na siew złr. 30, w Jn a r  f i 4l,n>)' bardzo ma—
fn dowożą i płaca chętnie za celnar_zf,  1 kp w  3(J

[658]CES.-KRÓLEW SKI TRYBUNAT.
Miasta K rakow a  i Jego  Okręgu.

W  mydl art. Vi ustawy hypoteeznćj 7. roku 1844 w zyw a  
wszystkich mieć mogących prawo do spadku po Józefie Hal­
lerze w kraju tutejszym znajdującego sie skład ‘jarego s ię :  
a j  z domów pod L. 310 w gminie II, oraz pod L. 448, 4.V() 
451, 460 w  gminie IV miasta Krakowa położonych , b j  re
s k l e p ó w  p o d  L .  1 2 1 1 8  w  S u k i e n n i c a c h  w  K r a k o w i e  l e ż ą c y c h .

c )  Z  różnych kapitałów hypotecznie ubezpieczonych” aże­
by się z dowodami do takowego spadku w zakresie trzech 
miesięcy do c. k. Trybunału zgłos il i;  po upływie bowiem 
tak zakreślonego przeciągu czasu, spadek rzeczony z g ła s z a ­
jącym się dzieciom Józefa Hallera: Cezarowi, Edmundowi, 
Henrykowi, W ła d y s ła w o w i  i Helenie Hallerom przyznany 
hedzie.

Kraków dnia 13 lutego 1851 r.
Sędzia prezydujący J. CZERNICKI.

( 3 )  ” Sekretarz P. B u rzy ń sk i .

Obwieszczenie. [6:2J
Garderoba żydowska, świecznik mosiężny, zegarek srebr-  

nv, stolars*c»yzna i różne efekta, będa w d. 7 marca r. b. 
tojest w piątek o godzinie 3ej popołudniu na placu public*- 
nym w Trzebini, obok komisearyatu tegoż dystryktu *w ,jr0_ 
dzc egzekuryi sądowej przez publiczną licytacya sprzedane.

Kraków dnia 1 marca 1 8 5 1  r. e
Stanisław S i e r m o n t o w „ k i , k .  Kom. Sąd.

I n s c r a t y .

Właściciel młyna parowego
t i i u M i  1 k o ś c i  m i e l o n y c h

na C o d g ó rzu
poczytuje sobie za obowiązek podać do wiadomości powsze­
chnej, a mianowicie Obywateli ziemskich:

że  w w czasie właśnie obecnym najstosowniejsza zbliża 
«ie pora do zaopatrywania się w Gips mielony, u/.nany w ś w ie ­
cić rolniczym, za najlepszy i najskuteczniejszy środek czyli  
materyał nawozowy do obsypywania pól tak koniczyną ja ­
ko też i innomi roślinami liściastemi, jak naprzykład: gro­
chem, wyką, lucerną itp. zasianych.

Zakład Młyna w mowie będący, zaopatrzony już Jegt 
w znaczne zapasy mielonego gipsu, upakowanego porządnie 
w beczki obejmujące mniej więcej 5 do 7 cetnarów wagi no-  
wn-pnlskiej, który na miejscu w Zakładzie sprzedawany bę­
dzie jah następuje:
l cetn. wagi nowopol. obejmujący 100 funt. po złp. 1 gr.  6 

w monecie brzecKauej. 
t n „ wiedeńskiej obejmujący 138 f. po kr. 25 w m .k .

Za każdą beczkę dolicza się oddzielnie po złp. 3  czyli  kr. 
:,0 w m. k. Zwracającemu zaś beczki próżne nieu zkodzone, 
kosa Zakładu Młyna po złp. 2  za każdą sztukę płacić bę­
dzie; ktoby zns w własne beczki lub worki gips chciał  z a ­
bierać. temu takowy, jedynie po cenach powyżej wskazanych  
hedzie w stosunku wagi obliczonym.

Kraków dnia 25 lutego 185' r.
r < i 5 ł - 2 - r ]   P io t r  S to inh f l l r r .

SPO ST R / k z f a i a  M E T E O R O L O G I C Z N E .
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